
DEBATA BUDŻETOWA W SEJMIE.
ECHA BRZESKIE NA PLENUM.

prasowych, 
powiedzia-

WARSZAWA, 5.2. (Tel. wł.). Sejm 
przystąpił dziś rano do debaty nad 
preliminarzem budżetowym i ustawą 
skarbową na rok 1951-52. Debaty te 
potrwają zaledwie 5 dni, tak, że izba 
będzie musiała przegryźć się przez 
budżet w tempie błyskawicznem i 
nie będzie miała możności wyczerpa­
nia tak doniosłego przedmiotu w spo­
sób szczegółów}'.

Dzfeiejsze posiedzenie rozpoczęło 
się z dość znacznem opóźnieniem i 
przy niezbyt wielkiej liczbie posłów.

Na wstępie odczytano opinję ko­
misji regulaminowej, dotyczącą za­
mieszczenia w interpelacjach skon- 
f 11 Ikowanych artykułów prasowych. 
W sprawozdaniu komisji powiedzia­
no, iż jednomyślna opinja wypowie­
działa się za tem, iż marszałkowi Sej­
mu służy prawo usunięcia takiego 
art. z interpelacji.

Na tle tej sprawy wynikła krótka 
dyskusja. Pierwszy poseł Zahajtóe- 
wicz (ukrainiec) wyjaśnił, iż na tę 
jednomyślność złożyło się jedynie 7 
posłów B. B„ oraz przewodniczący 
również B.B. Pos. Stanisław Stroński 
dodał do tego, iż sprawa ta należy do 
kompetencji Sejmu, że wkracza w 
zakres Konstytucji i że wskutek tego 
7 posłów usunęło się z obrad, nie 
przyłączając się do jednomyślności. 
Zabierał jeszcze głos pos. Regier 
(PJP.S.), poruszając przy tej sposob­
ności sprawę tak licznych w ostatnich 
czasach i zupełnie niezrozumiałych 
konfiskat.

W wyniku tej dyskusji p. marsz. 
Świfalski poddał pod glosowanie, czy 
izba przyjmuje opinję komisji regu­
laminowej, czy nie. Głosami B. B. 
opinję tą naturalnie przyjęto. Na sali 
pada głos:

— Już niema Konstytucji!
Inny głos:
— Dawno jej niema!
Po tym incydencie generalny 

ierent budżetu p. Miedziński ro _ 
czął swój referat. W referacie tym p. 
Miedziński scharakteryzował budżet, 
uchwalony w komisji, wyrażając się 
o nim samemi superlatywami. Przy

r re-
rozpo-

Nowy urząd
CENTRALA MONOPOLÓW.

WARSZAWĄ 5-2. W kolach politycz­
nych mówią, że n-ieibaiwem powstanie 
nowy wielkii urząd, a mianowicie cetn- 
trałny zarząd wszystkich monopoli pań­
stwowych.

Jolko kandydatów na 6zefa tej insty­
tucji wymieniają dwuch obe-cnych wi- 
cetminisihrów skarbu po.: Koca i Starzyń­
skiego.

Mjr. Kubala
PRZED SĄDEM 12 BM.

WARSZAWA, 5-2. (Teł. wł.) W 
12 bm. w sądzie wojskowym rozpętanie 
się proces mjr. Kalbali. Rozpira-wa praiw- 
dojpodobmie odbywać się będzie przy 
drzwiach zamkniętych.

dmiu

Kanada —• Polska 3:0.
KRYNICA, 5-2. (Tel. wł.) W dzisiej- 

szych rozgrywkach hokejowych o mi­
strzostwo świata Polska przegrała z Ka­
nadą (3:9).

Rozgrywki między Czechosłowacją a 
Austrją zakończyły sie zwycięstwem 
Czechów (2:1)

scharakteryzowaniu prac komisji re­
ferent mówił o pracach poszczegól­
nych klubów i przyznał, że cała 
akcja budżetowa Klubu Narodowe­
go odznaczał się szkieletem kon­
strukcyjnym i dlatego z wnioskami 
KI. Nar. polemizował. Przyznaje, że 
musimy się zastanowić nad zniżką 
płac, lecz konieczność ta jeszcze nie 
nastąpiła. Ustawa skarbowa upoważ­
nia Rząd do uchylenia 15 proc, do­
datku dla funkcjonarjuszów pań­
stwowych. Zainicjowano dalsza moż­
liwość wstrzymania awansów, które 
corocznie dają różnicę ki!’ - 
miljonów.

MOWA P. RYBARSKIEGO.
Następnie zabrał glos imieniem 

Klubu Narodowego p. Rybarski. Mo­
wa ta składa się z dwóch części: go­
spodarczej i politycznej.

W pierwszej części p. Rybarski od­
pierał zarzuty p. Miedzińskiego, wy­
kazując, że niepodobna myśleć o 
zmniejszeniu budżetu bez zmiany 
podstaw prawnych. Poprawki Klubu 
Narodowego musiały z konieczności 
liczyć się z temi podstawami, a jed­
nak, mimo to, przyjęcie poprawek 
mogło spowodować zmniejszenie 
10-procentowego dodatku do podat­
ków. Na szeregu cyfr p. Rybarski 
udwodnił, że nadmierne rozszerzenie 
działalności samorządów, na co obec­
nie skarżą się przedstawiciele Rządu, 
było inicjowane i popierane przez 
rządy pomajowe.

W części politycznej wykazał p. 
Rybarski, że do zaostrzenia kżyzysu 
gospodarczego przyczynia się stan 
przygnębienia i niepewności, którego 
najjaskrawszym przykładem jest 
sprawa brzeska.

DEKLARACJA KL. NAR.
P. Rybarski zakończył mowę na­

stępującą deklaracją:

Prof. Krzyżanowski i p. Lechnicki
złożyli mandaty poselskie?

WARSZAWA, 5-2. (Tel. wł.) W ko­
łach politycznych obiegały pogłoski, ja­
koby posłowie z BB: prof. A. Krzyża­
nowski oraz Zdzisław Lechnicki, prezes 
Zjednoczenia pracy wsi i miast, złożyli 
swe mandaty.

pj.i-iEso u uo nonii.
Największy proces w Europie.

ŁÓDŹ, 5-2. Na podstawie skonfiskowa- ; 
nych dokumentów zjazdu PPS-lowicy 
stwierdzono, że partja ta jest stronnic­
twem komunistycznem, działającem we­
dług dyrektyw, otrzymanych z Mo­
skwy.

Wojewódzkie władze śledcze wysłały 
do władz centralnych w Warszawie ra­
port o wynikach dotychczasowych do­
chodzeń, na podstawie których prokura­
tor łóclzlk i -wnosi o cofnięcie legalizacji 
PPS-lewicy.

Proces aresztowanych członków zjaz­
du będzie największym procesem w Eu­
ropie.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 549 o- 
sób, którym grozi kara 8 do tO lat wię­
zienia z art. 101 i 102 k. k. Niektórym.

— Przez oświadczenie premjera 
sprawa brzeska nie została bynaj­
mniej zakończona, lecz przeniesiona 
na inny grunt, na któryan musi się do­
czekać załatwienia, odpowiadającego 
kulturze ' godności polskiego narodu.

PRZEPAŚĆ.
Poseł Wyrzykowski imieniem Klu­

bu Chłopskiego dowodził, że budżet 
jest deficytowy. Do wzrostu cen 
przyczynił się Rząd, zwiększając 
c-einy artykułów monopolowych. 
Aktywny bilans wynika z gospodar­
czego osłabienia kraju. Eksport nasz 
,est przeważnie dumpingowy. Dla 
nitowania budżetu przed deficytem 
Klub Chłopski zgłosił wniosek o 
uprawnienie Rządu do uchylenia do­
datku 15-piocentowego lunkcjona- 
rjuszom państwowym, co dałoby 142 
milj. zł. z samej administracji, a z 
przedsiębiorstw państwowych prze­
szło 200 milj. Wtedy można by obni­
żyć stawki podatkowe.

Stanowiska Klubu- Chłopskiego w 
tej sprawie nie można traktować 
politycznie. Między nim a Rządem 

leży przepaść, a na imię jej Brześć. 
Premjer mówił o przygotowaniach 
awanturniczych, a w gmachu Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych wy­
chodzi „Nowa Kadrowa", propagują­
ca zamach stanu.

— Sprawy Brześcia nie zdejmiemy 
z porządku dziennego, dopóki będzie­
my w Sejmie i zawsze będziemy 
zwalczali pewnych ludzi i będziemy 
starali się usunąć ich z życia poli­
tycznego Polski.

WYPADKI ŚLĄSKIE.
Po krótkiej j słabej replice min. 

Składikowskiego przemawiał poseł 
Kempka (Ch. D.), wskazując, iż przy­
wrócenie praworządności jest kardy­
nalnym warunkiem poprawy sytuacji 
politycznej.

Jak wiadomo, obaj ci posłowie nie 
glosowali w sprawie Brześcia. Inny wy­
bitny poseł, który nie głosował, b. min. 
Staniewicz bawił w dniu głosowania na 
urlopie.

grozi nawet kara śmierci, o ile zastoso­
wany zostanie art. 15 przepisów prze­
chodnich, mówiący o zdradzie głównej.

Śledztwo potrwa prawdopodobnie kil­
ka miesięcy tak, żc akt oskarżenia do­
ręczony być może aresztowanym w je­
sieni. Rozprawy spodziewać się można 
w styczniu lub w lutym 1952 rdku.

Wśród aresztowanych znajduje się 26 
wybitnych i znanych władzom działa- 
czów komunistycznych.

Poza tem policja poszukuje jeszcze 
czterech uczestników zjazdu, zapisanych 
na Liście obecności, którym udało się 
zbiec, mianowicie: kandydata na posła 
Władysława Polka, sekretarkę zjazdu 
Pa-c za newska., Wiery luka i Szymczyka.

Nawiązując do przemówienia min. 
Zaleskiego, przypomina, iż minister 
musiał przyznać fakt nadużyć wy­
borczych na Górnym Śląsku w 259 
wypadkach.

Mówca opisuje je szczegółowo. Na 
czele bojówek sanacyjnych stali 
t. zw. powstańcy śląscy i wołając: 
„Niech żyje Piłsudski!'- i „Niech ży- 
je Grażyński!“, napadali na prze­
chodniów, strzelając wesoło i swo­
bodnie.

Co do sprawy brzeskiej 
stanowisko opozycji. W
wszyscy świadomie łamali prawo. 
Analog ja z Włochami jest nieodpo­
wiednia, gdyż fam sprawcy zabój­
stwa Matteoticgo zostali wykryci i 
ukarani.

Ch. D. poraź pierwszy od czasu 
niepodległości musi głosować 1 prze, 
ciwko budżetowi.

ŻYDZI I N. P. R.
Pos. Thou (Koło żyd.) oświadcza, 

że koło żydowskie ze względów rze­
czowych nie może udzielić budżetowi 
swej aprobaty.

Pos. Hołówko: — Żłe robicie!
Pos. Chądzyński (N.P.R.) wygłosił 

opozycyjne przemówienie, zakończo­
ne oświadczeniem:

— Stwierdzamy z ulwiewaniem, że 
Rząd, który w osobie premjera p. 
Sławka, postawił się całkowicie po 
stronie oprawców brzeskich, tem fa­
ntem zerwał wszelką możliwość ja­
kiejkolwiek współpracy między o- 

pozycją a Rządem.

RUSINI I NIEMCY.
W dalszym ciągu posiedzenia poseł 

Arciszewski (P.P.S.) poruszył sprawę 
bezrobocia.

W toku dyskusji poseł Pewny 
(Rusin z B.B.) przemawiał za zbłŁ 
ż.eniem polak o-r uskiem.

Poseł Ranz (Niemiec) zapowiedział, 
że klub niemiecki będzie głosował 
przeciw budżetowi.

P. Zahfrjkiewicz (Ukrainiec) zde. 
klarował to samo i wspomniał o kon­
sekwencjach pacyfikacji, mówiąc o 
charakterystycznym wypadku, mia­
nowicie jedna z rusinek nazwała 
swego syna imieniem Mściciel.

Jeżeli p. poseł chciał tem wywołać 
jakikolwiek efekt, to chybił, przy, 
pomniano mu bowiem znęcanie się 
Ukraińców nad więźniami—Polaka­

mi w Złoczowie.
SPRZYMIERZENIEC.

W toku dyskusji p. Lewin (żyd sa­
nacyjny, który do B.B. nie należy) 
złożył oświadczenie, w którem wyra­
ża radość, że ster państwa spoczywa 
w ręku silnego Rządu, który z wła­
ściwą sobie energją kroczy po linji 
przełamania przesądów religijnych i 
wyznaniowych.

ROZPATRZENIE BUDŻETÓW.
Wreszcie bez żywszej dyskusji roz­

patrzono budżet Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Sejmu, Senatu i Prezy­
dium Rady ministrów.

Na piąłkowem posiedzeniu rozpa­
trzone będą budżety: Ministerstwa 
przemysłu i handlu, robót publicz­
nych, reform rolnych, rolnictwa, 
emerytur, rent i zaopatrzeń. Począ­
tek posiedzenia o godz. 10.
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PRZEGLĄD PRASY.
Co się działo w Łucku?
Rzeczy, kitÓTe wyszły aa jaw w za- 

chowaniu eię -policji ślwksej -w Łuc­
ku, ea .zji-owu pnzeraiżająicyini obtna- 
zem, nawet, choćby ich część tyillko 
była prawdziwą. Do zasatiniczej sttro- 
ny kwesiji powióoiimy. Nauaizie pxoy- 
taicaaow opinjc organu nie^ „end.ee- 
kiiegcr; łccz — ,^a®aeyjneigo“, a inia- 
nowięig^.tyigodnika „Przełom11, który 
pisze^SScltey ' ionerni:

To się przecież nie da przemilczeć, jedli 
okaże się prawdą, że gwałcono zatrzymane 
w interesie śledztw-a kobiety, . że bito do 
utraty przytomności, wlewano litrowe dzba­
ny wody do nosa, wywoływano zniekształ­
cenie organów męskich, szczuto psami, rwa­
no za włosy, kłóio szpilkami, częstowano 
naftą!! Jeżeli kilku ludziom odbito nerki, 
wybito -.zęby, kilku przyprawiono o krwoto­
ki płucne, nawet o obłęd! Jeżeli jedna z a- 
resitowanych kobiet w przystępie rozstroją, 
spowodowanego widokiem torturowanych 
ofiar, poderżnęła sobie żyły! Jeżeli szereg 
ofiar trzeba było odwieźć do szpitala, jeżeli 
jedna z nich podobno dogorywa i

Gdybyśmy mieli choć cień pewności, ze 
to wszystko jest fałszem lub pijaną brednią, 
nic ruszylibyśmy piórem, aby nie zaciem­
niać i bez tego już ciemnego widnokręgu... 
Owszem, odetchnęlibyśmy z ulgą, gdyby 
czarna karta okazała się tworem czyjejś 
złośliwej i występnej fantazji. Niestety, ra­
chunek prawdojtodobieństwa skłania do 
pesymizmu.

W tych warunkach, w interesie powagi 
działania państwowego, milczeć nie możemy. 
Zbyt wiele znaków na polskiej ziemi, które 
nie wróżą pogodnego jutra. A nam jutro 
jest drogie, we wszystkich dziedzinach ży­
cia odrodzonej Rzeczypospolitej. Więc i w 
dziedzinie tak dostojnej jak wymiar spra­
wiedliwości. ... . , K

Więzień śledczy — to przedmiot opiek! 
urzędu publicznego, prokuratury, powoła, 
nej przez zbiorowość do wkraczania tam, 
gdzie prawo zbiorowości naruszono. Proku­
rator przestawia czynnik powagi państwo- 
Yvej i odj>owiada za „substancję*'  sprawy, za 
osobę posądzoną, podejrzaną o dokonanie 
przestępstwa, a jeszcze nie skazaną. Na 
przedstawicielu urzędu publicznego spoczy­
wa obowiązek dostarczania sądowi oskarżo­
nego w stanie zupełnego zdrowia, nie zmą 
cone.go żadnym urazem fizycznym lub psy­
chicznym. O winie, jeżeli sprawy nie umo­
rzono w śledztwie decyduje sąd. Więzień 
śledczy może odmawiać zeznań, gdyż nie 
może być świadkiem we własnej sprawie, 
a Tylko świadek obowiązany jest do „mó­
wienia”. Jeśli taki więzień zeznań odmawia, 
sędzia śledczy w myśl odpowiednich posta­
nowień ustawy postępowania kaniego stwier 
dza to protokulamie i obiera inne drogi, 
mogące prowadzić do odtworzenia obrazu 
przestępstwa. Te inne drogi, któremi podą­
żą śledztwo przy pomocy służby bezpieczeń­
stwa, w żadnym wypadku i w żaduem no- 
woczesnein ustawodawstwie nie mogą ozna­
czać dróg tortury. To jest abecadło cywili­
zacji. Bywają jednak chwile, .gdy warte 
sobie abecadło „przepowiedzieć* 4.

„Journnl des Debats“
• o Brześciu.

Jednio z najpoważmi-ejfizyich pism 
Łramcuęikich, cayisj®e zwtaezoza w ko­
lach ,potlitycian.yah, partantewtairaiych 
i dyploanaitycaaych, „Joumal des 
Debats", zamieściło w dniu 31 alycz- 
nia ma pierwszej stronie artykuł gna­
nego ptubliicyiaty faainiouskiego p. Pio­
tra Beimusa p. n. „Sprawa Brześcia a 
zawartość PoLski", Należy nadmienić, 
że „Jou-itnail de6 Debafa" jest pismem 
o temidenieji umiarkowanej i znane 
jeet jeszcze z czasów przedwojen­
nych ze swoich szczerych syimipatiyj 
dla Pofeki. Czołowym puiblicyBtą 
..Jouą-nal des Dcba.te" jest sędziwy 1 
zasłużony dla sptrawy poldkiej p. 
Ganrraśn, a p. Bennue jest jednocze­
śnie korespondentem paryskim „Jnur 
nal de Geneve“ oraz współpracow­
nikiem poczytnego dwutygodnika 
„Revue de Paris“.

Antyk ni p. Betrnusa o Bwześciu w 
sposób rzeczowy omawia stosunki, 
jakie panowały w Brześciu, potępia-

Dygnitarz masoński
DYREKTOREM DEPARTAMENTU.
RozęszLi się pogłoska, że dyrektorem 

departamentu opieki s.połeczrae.j w Mini­
sterstwie pracy ma zostać p. Zygmunt 
Dworzańczyk, zajmujący obecnie staino- 
wislko dyrektora departamentu ad min i- 
st.racyj.nego w tem że Ministerstwie. W 
„Aiiraaire cle la Macoranerie uraiyerselle**  
za rok 1929 p. Zygmunt Dworzańc.zyk 
występuję jako sekretarz generalny lo­
ży Wielkiego Wschodu na Polskę. Oplu­
je katolicka 'byłaby głęboko poruszona, 
gdyby istotnie opieka społeczna w Pol­
sce dostała się w ręce tego dygnitarza 
masońskiego. (KAP),

jąc je e surowością, lecz zarazem z 
eerodeczną troską o sprawę polską. 
P. Betnnus zwaca uwagę ma protesty, 
jakie Bmzieść wywoła! w Polsce, oraz 
wyraża zdumienie ,z powodu oświad­
czenia p. Sławka i zachowania się 
polskiej prasy „sanacyjnej". Bolesne 
te wywody na lamiach poważnego

DRUGI DZIEŃ ROZPRAW 
w procesie o krwawe sajścia w Alejach Ujazdowskich.

POCZĄTEK ROZPRAWY.
WARSZAWA, 5-2. Drugi dzień proce­

su o krwawe wypadki w Al. Ujazdow­
skich mają wypełnić zeznania funkcjo- 
narjuszów policji, biorących czynny u- 
dział w rozproszeniu tłumów.

O godz. 10 min. 20 oskarżeni zajęli 
miejsca na ławie sądowej. Posiedzenie 
rozpoczęło 6ię o godz. 10 i pół.

KURSY W CZĘSTOCHOWIE.
Pierwszy ze świadków przesłuchany 

został wywiadowca Tulo, znany z pro­
ces i. o tak zw. zamach na marsz. Piłsud­
skiego. 1’0'wtóizył on drugi raz informa­
cje swe c kursach dlła milicji PPS. w Za- 
wodzlu pod Częstochową, na które wła­
dze wysłały go jako obserwatora. Tulo 
na kursach tych był nawet komendan­
tem. Świadek przytaczał również wiado­
mości i o innych kursach, •orgaraizoiwa- 
nych w Warszawie, na których pos. Pu- 
żak miał prowadzić wykłady o walkach 
ulicznych, budowaniu barykad, i wal­
kach z czołgami.

Tulo przytacza następnie, że na ul. 
Leszno 35 pos. Arciszewski podczas wy­
kładu opowiadał o napadzie na pociąg 
pod Rogowem w 1905 roku, gdzie obra­
bowano kasę rządową. Wspominając o 
tem pos. Arciszewski miał powiedzieć, 
żc dzisiejsza milicja PPS powinna być 
wzorowana na dawnej.

POLICJANT.
— Czy był pan konfidentem policji— 

pyta przewodniczący.
— Nic, nigdy konfidentem nie byłem. 

Byłem policjantem.

CHARAKTER KURSÓW.
— Czy na kursie dla milicji pod Czę­

stochową byli delegaci z całej Polski?
— Tak jest. Z Warszawy było 10, po- 

zatem byli z Częstochowy, z Krakowa, 
ze Lwowa, z Tarnowa, z Pruszkowa, Je­
ziorny i Dąbrowy Górniczej. Kurs trwał 
od 15 do 50 sierpnia.

— Czy był prowadzony przez osoby 
wojskowe?

E3

Dnia 7 lutego o godzinie 9 rano w kościele parafialnym w Dąbrowie 
odbędzie się nabożeństwo żałobne za duszę

ś. f p.

Wacława DOBRZYŃSKIEGO
adwokata, b. presesa odda. Polskiego Czerwonego Krzyża w Białym­
stoku, odznaczonego adotym Krzyżem Zasługi i najwyższą odznaką 
honorową Czerwonego Krzyża zmarłego w Warszawie dn. 24 stycznia b.r.

O powyższym zawiadamiają życzliwych pamięci Drogiego Ojca 
1296Z'a^a Stefamostwo Blokowi© z dziećmi.

STRASZNA KATASTROFA-
hydroplanu angielskiego.

LONDYN, 5.2. — Wielka kaftaetro- 
fia loftmicza wydarzyła się w diniu 
wcaoiraji-izyini w okolicach portu Ply­
mouth. Skuitkiieim wybuchu bemizyny 
spaidł w merze hydroplau mairyuairki 
amgiełskiej i zaitcmął. Hydropiaa do­
konywał ewolucji nad ipoiriem i w 
pewnej chwili opadł z ogromną siłą 
na wodę. Przypuszczają, że powo­
dem elreeiznęj katastrofy był błąd pi­
lota, który skutkiem nieizmiemle 
gładkiej powierzchni wody źle ocenił 
odległość, dzielącą hydiroplam od niej. 
W każdym razie katastrofa hydro- 
planu robiła wiraże,nie, jakgdyby spa­
dał on pionowo w morze.

Skutkiem katastrofy jeden oficer 
oraiz siedmiu ludizi zalo-gi poniosło 
śimiieirć, uratować zdołano zaledwie 
•czterech oficerów. Władze naikazały 
dalsze poszukiwanie ofiar katastrofy.

Rozbity hydropłan, który się nazy­
wał .„Iris II", był jednvm z njajwięąk- 

organu firaincuskiego kończą się w 
ten sposób:

Wszyscy wiedzą, że jesteśmy gorącymi 1 
wiernymi przyjaciółmi Polski, co wykaza­
liśmy nie dalej, jak wczoraj, z jmwodu mo­
wy ks. Kaasa. Ale właśnie dlatego, iż go­
rąco interesujemy się Polską, musimy jej 
wskazać na wrażenie, jakie wywołuje skan­
dal brzeski. Zwykle względy humanitarne 
same usprawiedliwiałyby niniejszy artykuł.

— Tak jest. Wykładano na nim wy­
szkolenie bojowe, szermierkę, grena- 
djerkę, strzelanie, raz nawet strzelaliś­
my prawdziwemi nabojami. Sierżant 
Kudlo uczył rzucania granatów w miej­
scach zamkniętych, jak podwórza domu. 
Pozatem było wychowanie fizyczne.

— A czy prowadzono odczyty?
— Tak. Redaiktor „Częstochowiajuki’4 

Dederko, wykładał o zasadach socjaliz­
mu, a poseł PiLŻak na otwarciu i zam­
knięciu mówił o roli maldcji w walkach 
ulicznych.

— Czy były śpiewy?
— Po gimnastyce, prowadzonej przez 

ktp. SzemplińskiegO', często śpiewano 
„Czerwony sztandar’4.

— Czy był pan zwykłym członkiem 
milicji ?

— Nie, sekcyjnym.
— A co para wie o zajściach w AL U- 

jazdowskich ?
— Nic absolutnie nie wiem.
Mówiąc o treści przemówień wygła­

szanych na wiecach, przytacza wyjątki 
z nich, „że się zbliża rozgrywka z rzą­
dem, że może niedługo nadejść czas, że 
wyprowadzi się ludzi n.a ułicę“. W tym 
duchu przemówiemia najczęściej wygła­
szali Dzięgielewski i Chodyńśki.

— Czy na kursie częstochowskim u- 
czestinicy byli w wieku poborowym?

— Nie. Ja sam mam 27 lat, a byli na 
nim ludzie, którzy liczyli po 40 kilka 
lat, którzy brali udział nawet w wojnie 
światowej.

UZBROJENIE.
Następnie Tuilo opwiada, że gdy ko­

muniści ohcieli wtargnąć na zebranie 
Związków zawodowych socjalistycznych 
milicjanci PPS zasypali ich strzałami re­
wolwerowymi. Komuniści wcale nie 
strzelali. Świadek w zajściu tem brał u- 
dział również z bronią w ręku. Mówiąc 
o uzbrojeniu milicji PPS, Tulo wspomi­
na, że dwukrotnie otrzymywał broń raz 
od Dzięgiele wsk i ego, a drugi raz od Cho 
dyńskiego, stosownie do potrzeby. Po­
tem broń zawsze była zwracana. Bywa­
ły takie wypadki, że komenda główna 

szydi i najcizybszyich tego typu samo­
lotów amgielskich i wyibuidtowainy był 
,w roku ubiegłym. Cała jego kon­
strukcja była z metułu. Hydiroplam 
posiadał trzy silinilki o łącznej eiłe 
2000 koni parowych. Prócz normalnej 
załogi, wyncażącej 10 osób, hydiro- 
plnm mógł pomieścić jeszcze 28 osób. 
Był on w ten sposób urządzony, że 
wszyscy ludizle załogi mogli w niim 
sypiać bardzo wygodnie.

Gdy tylko rozległą się detonacja 
wybuchu, naf ycłimiast do miejsca kn- 
taetrofy popłynęły na ratunek łodzie 
motorowe, pomoc jednak nie na wie­
le się pirizyidała okazało się bowiem, 
ź,e na powierzchni wody unosiło się 
tyliko czterech ludzi załogi, podczas 
gdy wini utonęli. Jednakowoż .nawet 
wyratowani marynarze doznali tak 
poważnych okaleczeń, że jeden z 
nich żmairł w drodze do szDitala 

Lecz dołącza śię tu troska, że dla przyszło­
ści Polski tego rodzaju obyczaje polityczne 
nie mogą wywołać innego skutku, jak na­
razić jej interesy ogólno-narodowe. Pewne 
działania należy pozostawić..., żaden naród 
cywilizowany nie powinien do nich się ucie­
kać. Mówimy to w nadziei, że będziemy 
wysłuchani przez kraj, którego dawne cier­
pienia wzruszały nas od lat dzieciństwa i 
który uważamy za naturalnego sojusznika 
Francji.

milicji kupowała ci la członków broń, 
która przechodziła później na własność 
członków i ci spłacali należność za re*  
w o i w e r y ra tam i.

W clafezj ni ciągu zeznawali świadko­
wie, głównie podle jarać i. którzy w dniu 
krytycznym brali udział w rczipraszaniu 
ma nif eś.tantó w.

Ri.- NEUMAN NIE JEST SĘDZIĄ.
Dzisiejszy „Robo*tnik “ podaje chara- 

k t ery ;• tycz n ą w i ad orno ść, odnoś ząc ą s ię 
do przewodniczącego rozprawy sądowej

oraz po­
za mach

w sprawie zajść 14 września 
prżed.niego procesu o t. z w. 
bombowy p. Neumana:

V/ związku z ogłoszeniem w
Polskim z dnia 15 sierpnia nominacja b. wi­
ceprezesa Neumana na stanowisko, naczel­
nika wydziału w Min. sprawiedliwości zwra­
ca uwagę i ten charakterystyczny fakt, że w 
wydanym z upoważniienua prezesa Sądu okr. 
w Warszawie przez naczelnego sekretarza 
tego sądu „Informatorze Sądowym**  na rok 
1931 p. Neuman nie figuruje w spisie sę­
dziów Sądu akr. w Warszawie (str. 44).

Monitor z*

clir. 
na 

ku­
ku-

Zmiany w kuratorium
KRAKOWSKIEM.

KRAKÓW, 5-2. W kura tor jum okrę­
gu szkolnego krakowskiego w najbliż­
szych dniach zajdą -poważne zmiany.

M iauiow i c i e k ura 4 o-r kr-ak o*  wsk i 
Kopczyński zostanie przewiesio-ny 
starać w isko kuratora do Torunia, a 
rator z Lublina dr. Nowicki obejmie 
ra tor j unn k rak o*  wsk i c.

Prócz tego przechodzi w stan spoczyn­
ku cały szereg wizytatorów szkolnych 
w Krakowie.

O zabójstwo kap. Pawsłka
PROCES W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 5-2.2 W wojskowym są­
dzie okręgowym w Warszawie pod prze­
wodnictwem mjr. Słowikowskiego roz­
poczęła się przy drzwiach zamkniętych 
rozprawa kpt. dtra Wiesława Lubicz- 
Szydłowskiego- z centralnego instytutu 
wychowania fizycznego na Bielanach, 
który 50 października r. ub. zastrzeli ił 
swego kolegę śp. kpt. Alojzego Pawełka.

Krwawe zajście miało miejsce na te­
renie centralnego irastytuitu wychowania 
fizycznego. Kpt. Pawełek byl wykłado­
wcą anatomji, zaś jego zabójca kierow­
nikiem pracowni fizjologicznej. Miedzy 
oboma oficerami oddawna istniały za­
targi na tłe czysto osobistem. Krytycz­
nego dnia po ostrej wymianie zdań ktip. 
Szydłowski dobył rewolweru i strzelił 
4f-krOtnie do kpt. Pawełka, kładąc go 
trupem na miejscu.

Na -rozprawę powołano kilkunastu 
świadków.

O strzały w „Oazie"
ROZPRAWA 20 B. M.

WARŚZAWA, 5-2. Przed * wojskowym 
sądem okręgowym znajdzie się 20 ban. 
sprawa mjr. Sobolewskiego, który pod­
czas noęy sylwestrowej w „Oazie“ po­
strzelił z rewolweru obywatela turec­
kiego, studenta wyższej szkoły handilo 
wej ks. Hali-Usni-beja.

Do sprawy powołani są liczni świad­
kowie, między innymi postrzelony rów­
nież w czasie zajścia obywatel ziemski 
p. Mieczkowski, . kolega ks. Hali-Uisini- 
heja, również student W. S. H. Pirim- 
Zade-Mustafa, wielu kolegów majora o- 
,raz panie, które towarzyszyły majorowi 
Sobolewskiemu i z których powodu wy­
nikło. zajście.

Śledztwo w tej sprawie prowadizil 
wojskowy sędzia śledczy kpt.. Rejman. 
Ofiara strzałów ks. Hałi-Usni-bej, po 
kilkutygodniowym pobycie w szpitalu 
czuje się o tyle dobrze, że będzie mógł 
zeznawać przed sądem.

Rozprawie przewodniczyć będzie płk. 
Rumiński, obrony mjr. Sobolewskiego 
Dodjał sie adw. Paschalski.
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“smutna defilada cyfr. JUŻ

JEST
:e swjezych zbiorów 

NABYCIA W HANDLACH 
KOLONIALNYCH

Na marginesie generalnej dyskusji budżetowej.
Pr:zy|pcm'iidjmy sobie wyborcze ha­

sła saimacyjine z r. 1928 i 1930, zwła­
szcza w związku z budżetem państwo 
wyun. Ajgiitait-owm -rozdamo ulcuki, z 
których gromkim głosem głosili chwa 
łę równowagi budżetu, jako jedną z 
zasług eainacji.

Tymczasem sta je p. minister skair- 
bu Majhufiizewski i orana jimia w komi­
sji budżetowej deficyt budżetowy w 
miesiącu grudniu ir. z. Przy.znamię się 
to, tusizio wa ne minimalne ini nadwy ż­
kami miesięcy poprzednich, wywarło 
zroizumiatte w.rażenić. Przed dnzwia- 
mi siamęia groźba bezpośrednią dla 
gospodarki skarbowej a temsąmęm 
dla naszej waluty.

Deficyt ien w edług -oceny p. ni iii. 
Maituis>zew&k:ego za rok budżetów y 
1929-30 wyniesie mniej więcej 30 iriilj. 
zł. Chcąc pocieszyć społecizeńsitwo 
demouisiiiruje kierownik nawy skai- 
ibowej rezerwy, które buchailtenyj- 
nie wynosić mają 675 milj. złotych. 
Znawcy jednak twierdzą, że większą 
część tej sumy n.e jeet ściągajna.i że 
wiraiz z pożyczką zapałczaną . liczyć 
możemy w tej chwili tylko na 250 
milj. złoltych. Prawdą jest, że suma tu 
pokryje del.icyi a czy nie p.rzy;pad- 
nie jej rola da.kraego pokrywania de­
ficytów służbo w ych ?

Wszystko bowiem wskazuje na io, 
że tempo pompowania ze społeczeń­
stwa dochodów skai-ibowych coiraiz 
ha-rdłziej zwalnia i to dość groźnie.

„Wiadomości siatynstyc-zne” notuj ą 
sze.neig cyfr, które ilustrują charakte­
rystyczny spadek dochodów w po­
równaniu z lokiem ubiegłym. Oto ta­
belka w indjonach złotych:

budżetowa — oeicibni moment, który 
wstrząsnąć winien sumieniami tych, 
którzy jak dotąd „radośnie - twór­
czo" patrzą w dizień dzisiejszy, zapo­
minając, gubiąc jutro.

Obowiązkiem naszym jest jeszcze

w oisitaitiniej chwili zapytać — czy bu­
dżet prieiłiminowaary w dochodach na 
sunnę 2,857,512,474 zł., w wydatkach 
na 2,856,985,154 zł, w iiadwytó: 
327,320 zł. — jest realny?

ŚWIATOWEJ SŁAWY

'f/erbaf-a
ŁYO9ISA

Propaganda wrogów Polski
a sprawa brzeska w Ameryce.

(Korespondencja własna „Kurjera Zachodniego")
N. Jork, 20 stycznia

Propagandziści niemieccy, celujący w 
oszczerstwach, już od dłuższego czasu 
toczą w St. Zjedli, zażartą wa.llką prze­
ciwko Polsce. Przychodzi im to wcale 
łatwo, gdyż mają na swe usługi prasę o- 
sławicnego llearsta, skaiptowanego przy­
jaciela Niemców, zawsze otwierającą la­
my dła zidyskredyto-wainia i zohydzenia 
Pok.k i.

Kamipanja ta szkodliwa zarówno dla 
Polski jak i dlla wychodźców naszych, 
zwłaszcza jeśli się zważy, żc miljartdioiwy 
ten wydawca rozporządza, przeszło 20- 
ina. poczytdiemi wśród Amerykanów, wy 
dawnictwami. Artykuły prasy hearsto- 
wskiej przedrukowują pisma kanadyjs­
kie i południowo - amerykańskie, co 
jeszcze bardziej roizszerza kręgi nieprz;. 
jazu ej nam a systematycznej roboty.

Po bezczelnym artykule w ,,'ł he |)v 
Moins Register" o korytarzu polskim. \ 
którym aufor „prorokuje" niedaleki po­
dział Polski (!!), wskazując na silny roz­
rost miilitaryzimu dziś jeszcze osłabio­
nych Niemiec, przyszła nieszczęsna spra­

wa Brześcia, która stała się świeżym że­
rem dla wrogów Polski.

Pisma polakożercze używają sobie do 
woli, szeroko rozpisując się o „kulicie 
bata" w Polsce i szarpiąc za ohydne czy­
ny zwyrodniałych jednostek, Bogu du­
cha winny naród polski.

Napaści prasy hearstowsikiej są bar­
dzo niemiłe dla Polonj-i, zwłaszcza, że 
smutne te fakty nie spotkały się z za­
przeczeniem ambasady polskiej w Wa­
szyngtonie, a prasa polsko - amerykańs­
ka nie wie, co ma zrobić z tym fantem, 
którego skwapliwie wyrzekają się „sa- 
natorzy", nazywając go kłamstwem i wy 
myslein.

Wychodźcy polscy w Ameryce czeka- 
i wyświefilcnia sprawy Brześcia i jakoś 

<ię tego doczekać. Czas n.aj- 
.viC. ‘-y ją juiż zakończyć i win-

| nych ..c tak, jak na to zasłużyli.
■. iir.izi tu przecież o honor całego pań­
stwa i o przywrócenie Polsce dobrej o- 
pinji wśród obcych.

Wasz.

1929-30 1930-1 różnica
Kwiecień 250,9 234,8 — 16,1
Maj 245,3 252,4 — 12,9
Czerwiec 252,6 216,2 — 16,4
Lipiec 251,8 241,9 — 9,9
Sierpień 233,1 21522 — 17,9
W rzesień 258,8 222,6 - 16,2
Październik 270.8 254,4 — 56,4
Listopad 273,6 225,0 — 50.6
Grudzień 265,0 245,4 — 19,6

Razem 2.261,8 2.065,9 —195,9

Za mik', uęcy 9 spadek o 195 9 milj.

P. P. S.-LEWICA
na usługach Sowietów.

zł., czyli za rok cały- około 260 milj. 
złotych.

Mim-o to np. podatek-przemysłowy 
■preliminowano na rok bieżący wyżej
— bo zamiast 275 milj. zł., wynieść 
om ma 515 milj. zł. Mimo to preliińi- 
inanz budżetowy .przewiduje przecięt­
ny miesięczny dochód w sumie 258 
milj. a więc o 8,5 milj. więcej niż w 
roku poprzednim. Skąd to napłynie
— porosła je tajemnicą „koin.jim-
ktumy”.

Czy sądzą sfery decydujące, że 
ściągną z podatnika zaległość, z lat 
ubiegłych? Warto i te pozycje zano­
tować. Zaległości te wynosiły:

1. 4. 1927 239.847.1'85,96 zi. '

1. 4. 1928 509.397.801,87mzł.
•1. 4. 1929 414.542.479,84 zł.
Czy może maszyna kar za zwłoki 

nie funkcjonowała sprawnie? P-nzy- 
pajlrtamy się jej notowaniom w.^niiljo­
nach :

Jak już donosiliśmy, ogólino-ikrajo- 
wy zja,zd PPS-lewicy, który odbywał 
się w ty-ch dniach w Łodizi, został 
przez policję zlikwidowany, a wszy­
scy jego uczestnicy w Liczbie 550 o- 
sób, aaeezt o wan i.

.Wśród aireiszitowanych znajdowało 
się 92 delegatów poszczególnych kół 
partyjnych z całego kraju oraiz 257 
łodzian, którzy brali udział w zjeź­
dzić w charakterze gości.

Dochodizienia policyjne w sprawie 
w®z yst k ich aresz t owanyc h zosta ł y z a - 
kończone. Wszyscy aresztowani w*:a.z  
z całym materjąłem obciążającym 
przekazani zostali władzom sądowo- 
śled czyim.

Na mocy skonfiskowanych doku­
mentów stwierdzono niezbicie, że 
PPS. lewica posiada identyczny pro­
gram z part ją komunistyczną i że u- 
prawia działalność na korzyść Rosji. 
Dodać należy, że nie jest wykluczo­
ne, że znajdujące się juiż dowody są 
wystarczające, iż program PPS - le­

wicy koliduje z kodeksem karnym 
i dlatego każdy członek PPS lewicę 
znaleźć się może wobec prawa w cha­
rakterze przestępcy politycznego, tak 
jak członek komunistycznej partji 
polskiej.

Wszyscy airesziiowano. została u 
iniie&zcizeni w więzieniach łódzkich, 
przyczem część więźniów celem zro­
bienia miejsca dła aresztowanych 
członków PPS lewicy, przetranspor­
towana została do więzień okolicz­
nych. Wszystkim oskarżonymi grozi 
kara od 8 do 10 lat.

Proces przeciwko a reszt owianym 
będzie jednym z największych proce­
sów, jakie dotychczas odbyły się w 
Europie. Podobno -wśród a.resratowa- 
nych znajduje się kilka osób, przy­
byłych z za kordonu. Drobiazgowe 
śledztwo trwa w da-lezym ciągu i z 
uwagi na olbrzymie rozmiary całej 
afery zakończone zostanie nie tak 
prędko.

przekroczył granicę poiską wskutek 
mgły, nie wytrzymują najmniejszej 
krytyki wobec faktu, że urzędowy 
komunikat posterunku meteorolo­
gicznego w Zbąszeniu stwierdza; iż w 
dniu 50 ub. mieś, w godzinach mię­
dzy 11 a 15 powietrze było zupełnie 
czyste i „widoczność44 najlepsza,' się*  
gała lx>wiem do 10 tys. metrów.'

Jedną z klisz, znalezionych p-rzy 
lotniku niemieckim, udało się wyświe 
tlić, przedstawia ona zdjęcie planu 
jakiegoś miasta.

Przebywającego w areszcie śled­
czym Grusego odwiedził komisnl nie­
miecki w Poznaniu, dir. Luetkem, któ­
ry żakom u u i kowal a resztowanemu, 
że władze polskie działają w myśJ 
olx)w iązuj ących przepisów.

Nasi... zagranicą.
SŁABE GWARANCJE DŁUŻNIKA
Pod powyższym ty tuleni podaje „Kur­

jer Poznański" za „Dziennikiem Gdyń­
skim" następującą wiadomość:

Jak nas informują, zwiał zagrąińicę 
przed w ozoruj p. \ ako n ieczn ikolf, pire- 
zes rady nadzorczej Bałtyckiego Iow. 
handlowego „Polbuilt",. P. Na konieczni- 
kcłf w sierpniu 1930 r. założył w Gdyni 
wyżej wymienioną firmę, stale zaś mie­
szkał w Sopocie. Mówią, że p. Nakom-ie- 
cznikoff pozostawi! w Gdym i około 
50.000 długu. Do swych wierzycieli na­
pisał w ostatniej chwili przed wyjazdęir- 
nast. list: -r

..Wyjeżdżam zagramicę. a dlu-gi uregu­
luję dopiero . wtedy, skoro, dobry’ -Paw 
Bóg pozwoli mi się zbogacić".

„Kurjer Po-znański" dodajel że jed’ćfi k 
braci Hemryka Nakoniecz-nikoffa „jęisit 
wojewodą lwowskim, zaś drugi — dy­
rektorem ur zęd u om i g racyjinego.

Odpowiedź polska
O CZASIE PRACY W KOPALNIACH 

WĘGLA.
Ministerstwo pracy i opieki społećiżnej 

w porozum i e-ni u z Ministerstwem prze­
mysłu i handlu przesiało do Międzyna­
rodowego Biura pracy w Genewie od­
powiedź rządu polskiego na kwestjońa- 
rjusz o czasie pracy w kopalniach wę- 
ghi-

Sprawa ta rozpatiywa.ua będzie w to­
ku obrad XV międzynarodowej konfe­
rencji pracy, rozpoczynającej się w dn. 
28 maja b. r. Przed cipracow Liidcm oidpo- 
wiedżi rząd jwlski zasięgnął opinji or­
gan Lzacy j za.wodow ych zarówno praco­
dawców, jak i pracowników.

Dochód pnzewti- Dąyhód
dziany w budżecie rżó&zy wisty

1927- 28 18 57,2'
1928- 29 20 44,9
1929- 30 20 45,9

Nie czyń bliźniemu....
Sprawa lotnika niemieckiego Grusego.

Razem 58 128.0

W tirzech więc latach zamiast prze­
widzianych 58 milj. zł. ściągnięto 128 
milj. zł.

Nie będziemy poiruszali innych od­
cinków, od .protestów wekslowych 
począwszy a na epidemji p*lajtówej  
skończy węzy. Wszak sam program 
obniżki cen liczyć się każę w najbliż­
szych pirzyniu jurniej czasach >ze .zmniej 
szcuą siłą, zdolności płatniczej sfer 
gospodarczych, które na ołtarzu tej 
akcji złożą tównież poważne ofiary.

A odcinek samorządowy, pracują­
cy d-ziś również deficytem, czy zdoła 
odprowadzić przewidziane sumy?

itózpiocizęki się generalna dysk insi a

Donosiliśmy pokitótce, że akurat w 
tym dniu, kiedy sąd niemiecki sądził 
dwóch lotników polskich, któnzy za­
błąkawszy się wylądoiwafi pod Opo­
lem, co prasie miennieckiej dało spo­
sobność do podniesiieiniti niesłychainej 
wrz-awy, na. ter ytórj uini pobkiem pdo 
WoLstzrtynem wylądował lotnik nie­
miecki Gruse.

Ta ironia losu, ta nadzwyczajna 
okoliczność dla zrozumiiemia przy­
słowia „Nie czyń drugiemiu, co tobie 
nie miło” — nie była bez pewnych na 
istępctw. Sąd niemiecki mimo groź­
nych zapowiedzi skazał lotników pol- 
eikicli tylko na 2 tygodnie areiszitiu.

A tyinczusem lotnik niiemie-cki Gru­
cę, piraewieziony został do aresziu 
śledczego w Lesznie.

Jak się okazało, lot Griusęgo, ża­
ko ńczbń y p.r z y i wuso wem ląd oa< ani cm 
po4 Wolsziynem, nie był pierwszem 

niego polskich

przepisów. Na podstawie relacji .[Dol­
skich straży granicznych, które zau­
ważyły saimolot Gru&ego w czas-ie lo­
tu, uidało się stwierdzić, że poraź 
pierwszy przeleciał on nad granicą 
polską dnia 30 stycznia o godz. 11.20 
między słupami granicznemi 216 i 
217, lecąc na wysokości około 600 me­
trów w kierunku na Babią Górę — 
Międizychód. Następnie Gruse skiero­
wali się na Mienzyn — Muchocinek i 
przeleciał granicę w kiea-unku te>ry- 
torjuim niemieckiego około miejsco­
wości Stoki. Mniej więcej w 10 mi­
nut potem Gruse ponownie przeleciał 
granicę koło miejscowości Dąbrów­
ka, lecąc nad teryitorjiuim ,polskiem w 
kierunku Wolsztyna. TaT część lotu 
zakończyła się dla niego fatailnie, bo­
wiem skutkiem defekiin motoru, mu- 
<at on ładować na p-olach pod Wol­
sztynom.

Tłumaczenia Grusego. jakoby

Niewiianie posądzeny
O ..ZAMACH".

W diniu 28 października 1950 roku ba­
wił w' Nowem.mieście wojewoda poimor- 
ski na wizytacji. Pech chcial. że., pod­
czas przejazdu przez jedmą z ulic pękła 
opona przy samochodzie w ojewody i da­
ły się słyszeć krzy ki kilku przestraszo­
nych hukiem przechodin.iów. „Sąnato- 
rzy" pomorscy podnieśli wtedy wielkie 
larum, że młodzi OWP. mieli zamiar u- 
rządzić „zamach" na wojewodę. Poza 
nagonką w swych pisemkach, puścili w 
ruch c-ały aparat śledczy, aresztując Bo­
gu ducha win.nych Ludzi, a ni. in. i dwóch 
poważnych obywateli. Kilku ihłbdych 
zamknięto przez miesiąc w więzieniu tó- 
ruńslkiem, spisano setki protokółów, a 
reizuiłtaitem tej kosztownej „imprezy**  
śledczej jest pismo prokuratora sądu 
okr. w Toruń ulu., które stwierdza, że ca­
ła ta „afeira” jest poproatu... fikcją, wo­
bec czego dailsze śledztwo umorzono. 
„Sanałorzy" pomorscy zbłamowali się 
zupełnie! Ale kto naprawi w i edką Ikrtziy- 
w dę niew innie posądzonym którzy min- 
sieli prze iść uidreke wiozienia?^

rozpatiywa.ua
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ZYGZAKIEM.

KARNAWAŁ.
Jest? Gdzie jest? Widział go tam który? 
A mówią: panuje podobno, 
Że z podłóg w tańcu lecą wióry.
Że kusi postacią nadobną.

Że w (masce, żc czyni szaleństwa, 
Pędziwiatr, Picrrot, Colombina, 
Że łączy i dzieli małżeństwa, 
że kąpie się w strumieniach wina.

żc pono tak zmysły napawał, 
Że troski pierzchają i chmury. 
Dziś właśnie panuje karnawał.
Dziś? Gdzie jest? Widział go tam który?

( (Ć.)

Brodway w nocy.
KANWA NASZEJ POWIEŚCI

Broadway, na kiórem rozgrywa się 

akcja drukowanej przez nas pomieści, 

ma tysiąc twarzy, tysiąc oblicz, o któ­

rych można m tysiące różnych spo­

sobom pisać.

Broadway jest inne o każdej godzi­

nie, inne rano, w południe, m obiad, 

inne wieczorem, inne m nocy, Broad­

way ma tysiąc dusz, i tysiąc nastro­

jów.

Broadway w nocy. Jasna, niby w 

słoneczny dzień, ulica wygląda z gó­

ry, z lotu ptaka jak złota taśma, roz­

postarta na cieiTmyifi gościńcu. Tysią­

ce świateł zamienia na Broadway‘u 

ciemna noc w dzień.

Broadway nie milczy ani przez 

chwilę, mówi wciąż, móroi bez wy­

tchnienia, zachłystuje się poprostu 
mykrzykiroanemi bez przerwy wyra­

zami.
biiezawsze głośno ale zamsze jasno, 

dobitnie i przekonywująco. Mowa je­

go to jasne, oślepiające błyski rekla­

my, wyskakujące niewiadomo skąd 

napisy, cale zdania, albo krótkie, ury­

wane słowa, albowreszcie najbardziej 

przekonywujące wizerunki różnych 

przedmiotów.

Proszę, oto w powietrzu zawisła pro 

mieniejąca niebieskawem światłem 

pończocha, z wypisaną czerwonemi 

zgłoskami firma, oto wyskoczył na 

ciemnem niebie zloty kołnierz z czer­
wonym krawatem, tu znowu żarzy 

się koniec ogromnego cygara, tam lśni 

ogromny pierścień z tysiącśroiecową 

żarówką zamiast kamienia, tu wołają 

na przechodnia buty, książki, obrazy, 

chleb herbata, tam przeraża poprostu 

swoją wielkością. figura olbrzyma, u- 

branego według najświeższej mody.

Górą przesuwają się po Broad- 

wayu nieprzerwanym szeregiem 

sznury aut, po zbudowanym specjal­

nie górnym pomoście przemyka ko­

lej powietrzna, z pod ziemi, dochodzi 

głuchy turkot podziemnej kolei.

I ludzie na Broadway'u są głośni. 

Czują się na tej jedynej w swoim ro­

dzaju ulicy, jak u siebie W domu, śpię 

roają, kłócą się, Wyznają sobie miłość, 

obrabiają interesy.

Specjalną osobliwością Broadwayu 

są kawiarnie. Jest ich mnóstwo. Złote 

strzały wskazują przechodniom wej­

ście, z wnętrza dochodzi hałas jazz- 

bandu i tupot nóg ludzkich. Tańczą 

tam artystki i artyści, przemytnicy 

alkoholu i dziewczęta z półświatka, 

żądni wrażeń cudzoziemcy i. damy z 

najwyższego towarzystwa New Yor­

ku, murzyni i złotowłose ekspedientki 

tysiącznych sklepów i domów mód. 

Tańczy tam w nocy cala Ameryka, 

ten różnobarwny, różnojęzyczny i róż 

noplem ienny koi igłom erat.

PROGRAM RADJOWY
KATOWICE.

PIĄTEK 6 LUTEGO. 1951 R.
11.40 — Przegląd Prasy Krajowej. P.A.T. 

(P. R. Warszawa). 11.58 — Sygnał czasu z 
Obsenwadorjuni .Agronomicznego w War­
szawie, hejnał z Wieży Marjackiej Kra­
kowie oraz zapowiedz programu na dziieh 
bieżący. 12.(0 — Koncert z płyt gramofono­
wych. 13.10 — Komunikat meteorologiczny 
(P. R. Warszawa). 15.20 — Przerwa. 14.50 
Transmisja z Krynicy Międzynarodowych 
Zawodów 1-fóckey'owych (P. R. Warszawa). 
15.00 — Komunikat ‘ go«ipódatozy (I*  R. 
Warszawa;. 15.20 — Komunikaty Polskiego 
Związku Ziza z?ń Gospodarczych Woj. śl. 
oraz komunikat Teatru Polskiego. 15.35 —- 
fntormezzu muzyzziie. 15.50 — Lekcja języ 
ka francuskiego’ (P. R. Warszawa). 16.10 — 
Opowiastiki dia dzieci starszych. 1625 - 
Koncert » nłvt ffMenofoaowych. 17.15 — -O

koralach i rafach koralowych” — wygł. 
Idź. Juljusz Frydryriewtez (P. R. Wars>za- 
wa). 17.45 — Recital śpiewaczy p. Eiisziki 
Reiiissiiżanki. 18.45 — Codzienny odcinek po 
wieściowy. 19.00 — Rozmaitości, zapowiedź 
pro,graimu na dzień następny, komunikat rr—i—. 1 ’ ■’ • *Teatru Poilistkiego oraz przegląd widowisk 
19.15 — Dr. Wiktor Onmiicki, Docent Uniw. 
Jag,: „Ojczyzna Mtckiewóoza — Nowo- 
gródczyzna". 19.40 — Prasowy Dziennik 
Radjowy (P. R. Warszawa). Po dzienniku, 
komunikaty sportowe, 20.00 — Pogadanka

Konwencja Węglowa 
będzie przedłużona na 3 lata.

Onegdaj odbyło sie w Katowicach 
pod panewodlniictwem prezesa dr. 
wiilligeria wałne zebranie ogólnopol­
skiej Konwencji Węglowej.

Na atebraniu priziediSławiony został 
opracowany piizez specjalną komisję 
nowy statut Konwencji.

Pirzedlłożon‘y stiatut prizewidnje 
przedłużenie Ogólnopolskiej Kon­
wencji Węglowej dó dnia 1 kwiet­
nia 1934 roiku iz tern, że po upływie 
tego terminu umowa konwencyjna 
pnzediuńa się automatycznie o 2 lada,

/IWCzy masz już racłjooclbiornik?
KROMKA ZAGŁĘBIA.

KALENDARZYK

SD s i £ Doroty P. M.
Jutro Romualda Op.

Wschód siońca 7 m. 8.
16 m. 30.Piątek Zachód

Kinoteatry w Zagłębia
wyświetlają duś: 

„Zagłębie11 — „Janko muzy- Kino 
kant".

Kino
Kino

„Pałace" — „Warta mocna". 
„Czary11 — „Walc miłości".

X POWRÓT STAROSTY. P. starosta 
Boxa po 5-tygodnioiwym urlopie i«ypo- 
ózyinfcówym, który spędził zagranicą, 
powrócił i objął urzędowanie.

X LEGJON IM. PUŁKOWNIKA BER­
KA JOSELEWICZA W SOSNOWCU. 
JA się dowiadujemy, w Sosnowcu for­
muje się t. z-w. Legjon im. pułk. Berka 
Joselewiicza, mający na celu wychowa­
nie fizyczne i moralne młodzieży wyzna­
nia Mojżeszowego oraz wszczepianie w 
nią przywiązania do Rzeczypospolitej 
Polskiej i rozwijania ducha i cnót oby­
watelskich Wzorując się na przysposo­
bieniu wojskowem, Legjon działać bę­
dzie w ścisłem porozumieniu z władza­
mi wojsikowemi. Życzyć należy mającej 
powstać placówce pomyślnego rozwoju 
oraz osiągnięcia zamierzonego celu. In- 
formacyj udzielają; porucznik p. r. H. 
Olineir (tel. 11-92), porucznik rez. J. Wul­
kan (tel. 57), podporucznik rez. St. Lan- 
clau (tel. 5-05).

X PRZYJEDZIE, CZY NIE PRZYJE- 
DZIE? Sprawa ewentualnego przyjazdu 
z Zakopanego wiceburm. Czeladzi p. 
Bergera buidiz-i ogromne zainteresowanie 
w mieście, o czem świadczą liczne zapy­
tania. Według zapewnień kół zbliżonych 
politycznie do p. Bergera, ten ostatni 
miał wrócić cło Czeladzi w ufo. środę. 
Wczoraj jednak jeszcze p. Berger nie 
zjawił się w Magistracie. Ostateczny ter­
min objęcia posady według uchwały Ra 
dy miejskiej upływa w nadchodzący 
Wtorek.

X W SZKOLE POLICYJNEJ NA PIA­
SKACH, która już dostarczyła, szeregi 
wykwalifikowanej służby policyjnej, od 
bywa się 5-miesięezny kurs dla szerego­
wych. Kurs ten, na którym przebywa o- 
koło 150 członków. ukończon.v zostanie 
ftr kwietniu rb. 

muzyczna (P. R. Warszawa). 20.15 — Kon­
cert symfoniczny z Eilhormcm.ji Warszaw 
sikliej. Po koncercie, komunikat meteorolo 
giczny z Warszawy, zaipowiedź programu 
na dzień następny, oraz nadprogramf do 
godz. 25.00). 25.00 — Skrzynka pocztowa w 
języku frauouskira. Korespondencję słucha­
czy zagranicznych (z Europy, Afryki, Azji 
i t. d.) omówi Dyrektor Programów Pol­
skiego Radia w Kątoy.iicaęh — S-tefaa, Ty­
mieniecki.

o przed tu żonie

o ile nie zostanie przedtem przez 
część ozłoników wypowiedziana.

W konferencjach o przedłużenie 
Konwencji z ramienia przemysłu wę­
glowego Zagłębia Dąbrowsko - Kra­
kowskiego brali udiział pp.: prezes 
Markiewicz, dyr. Malplat, b. mini. 
Olszewski i dyr. Przedpełski.

Z końcem lutego b. r. odbędzie się 
w itej sprawie ostateczna konferńcja 
n,a której umowa ma być podpisaną.

Nowa umowa konwencyjna ma 
wejść w życie z dniem 1 marca br.
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Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Dziś na „Saturnie" „Jej chłop­
czyk1'. Znakomita fatrisa w 3 aikitach 
R. Praxy‘ego wystawiona będizie w 
ctoBikonffilem wykoniamiu airityeitów te­
atru miejslkiego z Sosnowca. Począ­
tek o giodiz. 7.30 wiecz.

W sobotę po eenaeh popularnych 
!,Je.j chłopczyk11, ciesiząca eię nieby- 
wałam powodzeniom farsa mkaiże się 
poraiz ostaitmi na ogólne żątłanie pu­
bliczności. Początek o godz. 8.15.

W niedzielę popołudniu po cenach 
popularnych ód 2.50 do 80 gir. „Beczki 
złota11. Początek o goz. i-ej.

W niedzielę wieczorem „Grzeszna 
noc11. Pełna humoru farsa ta dama 
będizie poinaiz ostaifnii. Zaba/wtne sytua­
cję i dosikcmała gra całego zespołu, 
araiz slarainma oprawa sceniczna za­
pewniły „Grześiźinęj nocy" powodze­
nie. Początek o godiz. 8.15 wiecz. Ce­
ny ńomniaJne.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR.

Piątek, dnia 6 b. m. — . teatr polski nie­
czynny.

Sobota, dnia 7 b. m. — „Uprowadzenie z
Seraiu" dla szkół o godz. 15.50.

Sobota dnia 6 b. m. — „Mąż z grzeczności" 
premjera o godz. 19.30.

Niedziela 8 b.m. — „Szwejk" o godz. 15.50.
Niedziela 8 b.m. — „Orłów" o godz. 19.50.

Straszna śmierć dziecka, 
6-letnia Krysia w płomieniach.

Mteszksme robotnika Młodiżiianow- 
akieigo Antoniego, izamiicezikiałęgo 
pmzy uil. Kmweirigkiej 50 w Będzinie, 
było widownią sitrasziniego wypadku, 
którego ofiarą padła 6-leluia córecz­
ka Krystyna.

Rano o jciec ’ poszedł do pracy, a 
matka, napaikwisizy dość mocno w pie­
cu źelaiznym, udała saę po zaikuipy. 
W mieisakanhi pozo^stała tylko 6-let- 
nia Krysia.

Dziecko zaiczęło się bawić i w pew­
nej ehwńli, janailaizfeizy na stolę świe­
cę, chciało ją zapalić od rozpalonego 
pieca, lecz nie mogąc tego dokonać, 
Krysia oitWcinzyła dirizwicizki i wrzu­
ciła świecę do pieca, piragnąc ż dzie­
cięcą ciieikawością obiseirwować, jaik 
się będlzdie świeca palić.

Niestety, z iDieca buchnął duży nło- 1

Licytacja Wawelu.
W OCZEKIWANIU WYJAŚNIEŃ.

Licytacja w firmie „Wawel“ odbywa 
się w dalszym ciągu przy wztmagają- 
cem s ię za interes owaniiiu publiczności. 
Kiedy w ub. tygodniu płacono za 6 ko­
szul męskich około 30 zh, obecnie —- po 
pierwszym i przy wzmożonym napły­
wie licytantów’ — płaci się za podobny 
towar około 50 zł.

Sprawa f. „Wawel“ obudziła w. szero­
kich kołach społeczeństwa olbrzymie 
zainteresowanie, przyczem wprost drę- 
czącem stało się pytanie, czy z ciężkiej 
opresji zakładu przemysłowego nie moż­
na było wybrnąć w inny sposób, nie po­
wodując tak wielkich strat wierzycieli.

Społeczeństwo oczekuje na wyjaśnie­
nia Komunalnej Kasy oszczędności w 
tej smutnej sprawie.

X URUCHOMIENIE KUCHNI DLA 
BEZROBOTNYCH W CZELADZI. Węzo 
raj w; magistracie czeWizIcitm. obradował 
Komitet pomocy beizirobotinym, łąozinie 
z zarządem P. C. K., który po shwierdze- 
nin^ wszelkich przygotowań, zdecydował 
ur u choin i on i e k uchini dla biednych i bez 
robotnych, które nastąpi w nadchodzą­
cy wtorek. Kuchnia jak już pisaliśmy 
mieście się będzie w domu p. Czerwiń­
skiego i początkowo -wydawać będzie o 
kolo 150 porcyj gorącej strawy.

X O SPRZEDAŻ PIECZYWA NA ULI 
CACH. W związku z notatką, zamieśzczo 
na pod powyższym tytułem w piśmie na- 
szem, mieszikańcy Konstantynowa skar­
żą się, iż w dizicimicy tej podobny han­
del tnwa już od da wma i nikogo to nie 
obchodzi. Wynika z tego, iż mimo wy­
raźnych przepisów i zarządzeń, niehy- 
gieniczną Sprzedażą pieczywa n.a u/licach 
nikt się nić interesuje. Ppniewaź komi­
sja sanitarna nic zwiraca na to uwagi, 
możeby więc policja zechciala te/m się 
zająć i usunąć zakazany sposób handlhi

X SPRZEDAŻ ZNACZKÓW POCZTO*  
WYCH W SKLEPACH TYTONIO- 
WYCH. Dyrekcja Polskiego Monopolu 
Tytoniowego wyjaśniła kwcstję sprze­
daży znaczków pocztowych przez sprze­
dawców tytoniowych. Na podstawie od­
powiednich postanowień ministra skar­
bu do sprzedaży znaczków pocztowych 
mogą być zobowiązane tyilko sklepy' ty­
toniowe, przymusu tego zaś nie można 
stosować do ulicznych sprzedawców, pa­
pierosów; ulicznym sprzedawcom sprze­
daż znaczków pocztowych poruczać moź 
na tylko za ich zgodą. Właściciele skle­
pów tytoniowych obowiązani eą de 
Sfprzedaży znaczków pocztowych w ra­
zie, gdy miejscowa dyrekcja poczt i te­
legrafów wysainie tego rodzaju postulat 
do władz skarbowych.

X Z UNIWERSYTETU POWSZECHNE- 
GO W CZELADZI. Uniwersytet po­
wszechny w Czeladzi przyistępuije do 
realizowani a dalszych swoich zamie­
rzeń, któremu są wykłady publiczne i 
referaty z dyskusjami. Pieirws.zy referat 
na temat: ..Kapitał i zysk z kapitału4' 
wygłosi słuchacz uniwersytetu powszech 
nego p. Br. Nocoń w dniu 8 hm. o godz. 
16 w lokalu Uniwersytetu przy ul. Par­
kowej (strażnica). Po .rozpoczęciu refe­
ratu wejście będzie zamknięte, dlatego 
osoby, które chcą wziąć udział, powin­
ny przychodzić w oznaczonym czasie 
Wejście zarówno na referaty jak i wy. 
kłady bezpłatne.

mień, od którego zapalliła się sulki en- 
ka na śtojącem blisko piecu dizedku.

PirzeirHiżliwy kirizyik dźiecka ualy-
szełi sąsedai, któnzy po . wit-aawnięciu 
do. mieEizkainia ujmzeli żywy słup o- 
gnia.

Rizaoono się na raitunek i wkrótce 
ogień ugaszono, a dziewczynkę pinze- 
wiieizioino do szpitala powiatowego w 
Będzinie.

_ Niestety wszelki ratunek okazał 
się. liezcełowy, gdyż dziecko uległo 
ciężkiemu popanzeinńi i w niedługim 
czasie wśród strasznych cierpień 
ani ario.

l.rui.no opLsać rozpacz rodziieów po 
filtracie jedynego diziecka.

Niechże straszny ten wypadek będzie 
dla wszystkich ostrzeżeniem, iż nie na- 
leży zostawiać dzieci bez ońieŁŁ

l.rui.no
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I»O PRAEBWBIKOW ŚWIETLIC
POW. BĘDZIŃSKIEGO.

W dniach 51 ub. m., 1 i 2 bm. w gma­
chu państw o-wcgo eeminarjuim nauczy­
cielskiego męskiego w Sosnowcu odbyła 
się konferencja pracowników „Świetlic'' 
pow. Będzińskiego, które prowadzi Wy­
dział powiatowy Sejmiku w 18 miejsco­
wościach. Konferencję otworzył zast. 
starosty p. Wład. Skłodowski. W otwar­
ciu wzięli udział pip. A. Konewka, wi­
zytator M. W. R. i O. P., Styryjski, wi­
zytator Kurator juan krakowskiego, in­
spektor szkolny Luchowiec, zast. insp. 
Frysztak i Blaisdńsiki, dyr. Wl. Mazur i 
Nowak z Dąbrowy, oraz referent Ro­
man CŁimjielewfiki. Z pośród kierowni­
ków i pracowników Świetlic w konfe­
rencji wzięło udział 40 osób. Przedmio­
tem obrad były następujące tematy: sa­
mokształcenie, inscenizacja i teatr, rola 
przewodników w świetlicy, zajęcia pra­
ktyczne. Żywy udział w dyskusjach ze 
strony uczestników nad poszczególncmi 
tematami świadczy, iż zaszli oni w 
twych doświadczeniach dość daleko. Za­
jęcia praktyczne dostarczyły uczestni­
kom materjału, który w odpowiedniej 
interpretacji będzie stanowił klucz w 
dobieraniu treści zajęć z zespołami w 
Świetlicach. Koszty urządzenia konfe­
rencji pokrył całkowicie Wydział pow. 
Sejmiku w Będzinie.

X KONFERENCJA REJONOWA. Prze­
wodniczący grupy geograficzno-przyro- 
dniczej p. P. Rokicki zawiadamia osoby 
zainteresowane, iż dnia 12 bm. o godz. 
tO w szkole nr. 16 przy ul. Kamiennej w 
Sosnowcu (Konstantynów) odbędzie się 
konferencja członków grupy geograficz- 
no-pr.zyirodnic.zej z następującym po­
rządkiem dziennym: Lekcja geografji 
w oddziale IV na temat: „Wołyń", a na­
stępnie dyskusja nad przeprowadzoną 
lekcją.
X TURNIEJ SZACHISTÓW ŚLĄSKICH. 
Zakończył się w Katowicach turniej 
szachowy o mistrzostwo województwa 
śląskiego i Zagłębia Dąbrowskiego. Wy­
niki turnieju są następujące: Pierwszą 
i drugą nagrodę podzielili Sojka i prof. 
Zawadzki z Sosnowca, mając po 9 i pół 
pkt., 5 nagrodę zdobył inż. Tcichman — 
7 i pól pkt., 4-tą Mróz — 6 i pół pkt.. 5
1 6-tą nagrodę podzielili dr. Fuknor i 
Jasny z Sosnowca. Dalsze miejsca zajęli: 
inż. Fuissgenger — 5 i pól pkt., Palik i 
Jasny po 5 .pkt., dr. Kończyński — 5 i pól 
pkt., Stocerz — 2 pkt. i Szwajceir — 0.
X PRZEDSTAWIENIE NA. SATURNIE. 
W nadchodzącą niedzielę w sali klubu 
na Saturnie, staraniem Związku strze­
leckiego wystawiona będzie sztuka p.t. 
„ W.ięzi e ń Magdeburga ‘ ‘.
X ZABAWA Z KOTYLJONEM. Tow. 
gimm. „Sokół" w Sosnowcu (gniazdo III) 
urządza w sobotę 7 bm. w sali ochronki 
huty Milowice (sokolnia) zabawę karna­
wałową z barwnym kotyljonem. Począ­
tek zabawy o godz. 21. Bufet na miej­
scu. Orkiestra doborowa. Stroje wieczo­
rowe. Konkurs piękności. Wstęp 5 zł. 
Wejście tylko za zaproszeniami.
X USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. 
Wczoraj o godz. 8 rano napiła eię w ce­
lu samobójczym esencji octowej 20-let- 
nia Marjanna Tonianz, zamieszkała w 
Sosnowcu. Ton i a rz ową, po udzieleniu jej 
pomocy na miejscu, przewieziono w sta­
nie groźnych do szpitala. Przyczyna tar­
gnięcia się na życie nieznana.
X PROTOKUŁY. Policja sosnowiecka 
pociągnęła do odp-o wiedzialności nastę­
pujących właścicieli domów za wywie­
szanie brudnych i niechlujnie utrzymy­
wanych flag narodowych: Dawida Lcn- 
oznera (Modrzejewska 29). Borucha Je-
2 ii era (Piłsudskiego 100), Wolfa Ingstera 
(Głowackiego 1) i Joachima Hamburgie- 
ra (1 Maja 6).

Za pobieranie wyższych cen za wędli­
ny 6pdfiano protokół na właścicielkę ka­
wiarni Felicję Pawlak (5 Maja 20).
X Z KSIĘGARNI Ludwika Ciągały w 
Dąbrowie (5 Maja 2) podczas chwilowej 
nieobecności właściciela nieznany spraw 
ca sikradł album z pocztówkami, warto­
ści 50 zŁ
X NA KRADZIEŻY WĘGLA z wago­
nów kolejowych na stacji w Sosnowcu 
Bostalii- zatrzymani mieszkańcy Sosnow­
ca: Stanisław Kłapiński (Pawia 5), Jan 
Będkowski (Smolna 2) i Edward Brej- 
daik (Wysoka 9). Zatrzymanych orzeka- 
zano władzom sadowym.

DOBRE ŹRÓDŁO LOKATY
dla Komunalnej Kasy Oszczędności.

W ostatnim n>r. dwutygodnika p.t. 
,, K r-o-niika P ara £ j a 1 ua 4', wy d a wiainiego 
w Porąbce przez miejscowego ks. 
proboszcza Józefa Krzyżanowskiego, 
zamiesizczono garść intcrce.ujących 
spostrzeżeń odniesionych podczas Ko­
lendy, a dotyczący cli ruchu budo­
wlanego w tej paraf ji.

Autor, prawdopodobnie ks. pro-

Siekierą w głowę.
Porachunek między kochankami.

Lokatorfzy domu nr. 15 pirzy ul*  
Robotiniiczej w Sosnowcu Dylii one­
gdaj wieczorem świadkami nieco- 
dizituiinej awiautury, krwawo zakoń­
czonej.

Między godz. 6 — 7 wiecz; na po­
dwórzu domu rozpoczęli ze sobą kłó­
tnię kochankowie Marjanna Paluch i 
Antoni Madejski. Po wyczerpaniu 
bogatego zapasu najróżnorodniej­
szych epitetów, cnie nada jących się do 
powłóczenia poszły w ruch pięści. 
Madejski, jako mężczyzna, w walce 
tej miał przewagę.

W pewnej chwili podniecona ko­
bieta opuściła plac boju, zjawiając 
się wkrótce powtórnie uzbrojona w 

Zjazd regionalny
przedstawicieli przemysłu i handlu w Częstochowie.
Celem zacieśnienia kontaktu ze 

sferami gospodairczemi w swym o- 
kręgu, Izba przemysłowo - handlowa 
w Sosnowcu urządza t. zw. „zjazdy 
regjonałne przedstawicieli przemy­
słu i handlu4, odbywające się co pe­
wien czas w więksizybh ośrodkach 
województwa Kieleckiego, oraz t.zw. 
„dni urzędowania”, polegające na 
teim, że delegowani przez Izbę urzęd­
nicy wyjeżdżają do miast powiato­
wych, gdzie udzielają bezpośrednio 
zainiteiresowanym sferom info-rmacyj 
w sprawach, dotyczących życia go­
spodarczego.

Pierwszy zjazd regjonailny przed­
stawicieli przemysłu i handlu odbył 
się w Radomiu w dniu 12 październi­
ka ub. r., w dniu zaś 2 bm. odbył sic 
t ak iż zjazd w Częstochowie.

Obrady zagaił prezes Izby, inż. 
Stanisław Gadomski, poczem do stołu 
.prezydjalnego zaprosił wicepreze­
sów Izby pp. Gruszczyńskiego, dr. 
Likiernika i Neufelda, radców pp. 
Stillera, Wajnsztoka, Wilkoszewskic 
go oraz pp. de Hagena, prezesa Tow. 
przemysłowców Okręgu częstochow­
skiego i Misiorowskiego, przewodni­
czącego oddziału częstochowskiego 
Centralnego Związku detalicznego 
kup iecit wa chrz eścija niskiego.

Zkolei dyrektor Izby p. R. Diitiirich 
wygłosił obszerny referat o działal­
ności Izb przemysłowo - handlowych 
w Polsce, ize szczególnem uwzględ­
nieniem działalności Izby przemysło­
wo - handlowej w Sosnowcu. W refe­
racie tym nakreślił dyrektor Dittrich 
ważniejsze prace Izby w całym sze­
regu dizied'zin życia gospodarczego, 
a to w sprawach socjalnych, ekspor­
towych, celnych, pośrednictwa han­
dlowego, komunikacyjnych i wielu 
: nmycli.

Następnie wiceprezes Izby p. M. 
Neufełd wygłosił referat p. t. „Roz­
wój gospodarczy Częstochowy w o- 
statiiiem 50-lechi i obecna jej sytua- 
cja“, w którym, po naszkicowaniu 
rozwoju gospodarczego Częstochowy 
w ubiegłych stuleciach, a prze de- 
wszystkiem w ostatniiem 50-leciu, 
przeszedł do szczegółowego omówie­
nia obecnej sytuacji tego miasta, ilu- 
siirując liciznemi dainemi sitaitystyczne- 
mi wybitne znaczenie Częstochowy 
pod względem przemysłowym i han­
dlowym nietylko na terenie woje­
wództwa Kieleckiego, lecz także ca­
łej P-o lelki.

Następnie delegat To(waiizysitwa 
Drzemy sio wców Okręgu Czestochow-

boszcz Krzyżanowsiki, pisze:
Porąbka w ciągu oeitaitiniego roku 

pobudowała domów dla kilkudziesię­
ciu rodzin. Domy te jednak czekają 
na -wykończenie. Cała trudność pole­
ga na tem, że właściciele domów, nie 
mają funduszów, żeby rozpoczęte 
dzieło doprowadzić do końca.

Pożyczki prywatne są zawierane na 

siekierę
Nim Madejski zdołał zorjeimiować 

się w sytuacji, na głowę jego poczęty 
spadać raizy zadawane siekierą, pod 
które,mi runął na ziemię, brocząc 
obficie krwią.

Rozwścieczoną kobietę obezwład­
nił! dopiero lokatorzy, odbierając jej 
siekierę. O krwawej awantunzc za­
wiadomiono policję oraiz sprowadzo­
no leikanza.

Nieprzytomnego Madejiskiego, po 
udzieleniu mu pierw-iz,e j pomocy, w 
stanie prawic beznadziejnym prze­
wieziono do szpitala Renardow- 
skiego.

Paluchowa została aresztowana.

Dikiiego w Częstochowie, p. Kalinic- 
I wietz, wygłosił bardzo obszerny refe- 
rait o stanie przemysłu w okręgu 
częstochowskim, poddając analizie 
położenie poszczególnych gałęzi prze 
mysłu, reprezentowanych w tym o- 
kiręgu, a mianowicie włókienniczego, 
hutniczego i metalowego, mineralne­
go, drzewnego, budowłatnego, odzic- 
żo'wcgo i galanteryjnego, chemiczne­
go, papierniczego i innych.

Referent podatkowy Izby mgif. P. 
Siekańsiki zaznajomił obecnych z 
działalnością Izby przemysłowo-han­
dlowej w Sosnowcu w sprawach po­
datkowych, a to w pierwszym rzę­
dzie w sprawie podatku przemysło­
wego i dochodowego oraz w oprawie 
projektu jednolitej ordynacji podat­
kowej.

Następnie delegat Towarzystwa 
przemysłowców Okręgu częstochow­
skiego, p. Zdanowicz, mówił o ko 
nieczności reformy systemu podatko­
wego, przyczem poddał krytyce po­
litykę miasta Częstochowy w dzie- 
dizmie podatków gminnych.

Wnesizcie konsulent prawmy Izby 
p. J. Braun wygłosił referat p. t. „Re­
forma prawa gosjpodaircze.go w Pol­
sce44 i zobrazował działalność- Izby 
sosnowieckiiej w kierunku noweliza­
cji tegoż prawa, a w sizczególncści 
prawa akcyjnego, kartelowego, pro­
jektu zmiany podziału administra­
cyjnego państwa i t. d. Podkreślił 
przytem, że kryzys gospodarczy 
między innemi — przyczynił się do 
„kryzysu zaufania44, spowodowanego 
niedostateczną ochroną wierzyciela 
i brakiem jednolitego ustawodaw­
stwa w Polsc-e.

W ożywionej dyskusji, która nad 
powyższymi referatem rozwinęła się, 
zabierali głos pp. Epstein, Śliwiński, 
naczelnik I urzędu skarbowego w 
Częstochowie inspektor Gormak, 
oraz Misioroweki, którym wyjaśnień 
udzielił prezes Izby inż. Gadomski.

Przeszło 6 godzinne obrady przy 
udziale reprezentantów władz pań­
stwowych i samorządowych oraz 
przedstawicieli życia gospodarczego 
w liczbie około trzystu, świadczą do­
wodnie, że inicjatywa laby sosao- 
wiieckiej urządzania tego rodteaju 
zjazdów była słuszną i nie wątpliwie 
przyczyni siię do zacieśnienia konta­
ktu pomiędzy Izbą a sferami 'pnzemy- 
elowema. i handlów eimi przez nią re­
prezentowaniem!, oraz do propagan­
dy idei saimorzadiu ffosnodarcizegio. 

niemożliwie imdinych warunkach. 
Wierni o “wypadkach, kiedy pożycza­
no na 4 proc, w stosunku miesięcz­
nym t. z. 48 proc, w stosunku rocz­
nym.

Wobec tego — złagodzenie kryzy­
su mieszkaniowego w Zagłębiu leży 
na drodze ułatwienia zaciągania po­
życzek długoterminowych na wykoń­
czenie domów.

Gdyby tę sprawę udało się rozwią­
zać pomyślnie, to jestem przekona­
ny, że w ciągu 10 — 15 lat u nas w 
Zagłębiu sprawa mieszkam i o-w a prze­
stałaby odgrywać rolę kwestji paią- 
cej. Domy, jatk nip. na Porąbce po 14 
i więcej mieszkań dwuizbowych sto­
ją niewykończone ze względu na 
brak gotówki. Większość właścicieli 
owych domów dotychczas nie ma żad 
nych zobowiązań finansowych — żad 
nych długów — wobec tego pożycz­
ka zaciągana nii wy kończenie domów 
nic byłaby dla nich zabójczą — i 
owszem byłaby, inojem zdainieim, o- 
bjawom całkiem zdrowym pod w.zigle 
dem społecznym.

Ogólne pragnienie wypowiadane 
przez ludzi obecnie idzie w kierun­
ku ułatwienia im zaciągania poży­
czek na budowo, a właściwiej na wy­
kończenie domów.

Co do budowy domów — to nieje­
dna rodzina robotnicza dokonuje 
wprost cudów bołiaiterstwa, o którem 
się dowiaduję .na kołemdizie — nie bea 
głębokiego wzruszenia.

Zaprzęga ją się do pracy wszyscy 
formalnie w rodzinie — nawet dzie*  
ci. drobne mają wyznaczono czynno­
ści pomocnicze przy budowie do­
mów. Znum wypadki, że w braku 
funduszów — calu rodzina pracuje 
przy budowie domu 6weg'o zamoż­
niejszego sąsiada i w ten sposób zbie 
ra. środki pieniężne na własny 
„dach” nad głową.

Spostrzeżenia swe kończy autor 
6łowami; lic siły życiowej ma w so­
bie nasz naród — możemy sic prze­
konać, patrząc na zmagania się z 
trudnościami ostatnich lat.

Nie zginiemy.... nie zmoże nas ża­
den wróg.... nawet komunizm!! Każ­
dy pobudowany nowy dom robotni­
czy — to zagłada komunizmu na na­
szej ziemi. Robotnik -— właściciel 
domu — to obywatel kraju!

Tyle „Kronika Parafja:lna“.
Taki stan rzeczy, jak w Porąbce, 

widizimy na terenie całego Zagłębia.
Całe rzesze robotników ciułają 

■ciężko zapracowany grosz i odma­
wiają sobie nujpotrzebniejszej rze­
czy, aby tylko na stare lata zdobyć 
własny dach nad głową.

Dla łudzi tych częstokroć tysiąc zł. 
stanowi dużą pomoc i umożliwia im 
wykończenie własnej siedziby, tym­
czasem i takiej kwoty nie mogą uzv- 
ćkiać i z konieczności korzystają z 
prywatnych lichwiarskich pożyczek.

Tu jest właśnie wdzięczne i odpo­
wiednie pole pracy dla talkiiej np. 
Komunalnej Kasy oszczędności, któ­
ra jednakże woli ujawniać swą dzia­
łalność w innym kierunku i lokować 
pieniądze np. w fabryce „Wawel44, w 
spółdzielniach, gdzie popełniane sć 
nadużycia ii. p. „pewmycli41 przed się 
biorstwach.

Odpowiedni Redakcji.
Jerzy Toni-Matcja: Szikoły literackiej, 

któraby kształciła literatów — Bogu 
dzięki — niema jeszcze w Polsce i oby 
nigdy nie powstała.

P. Z. Mazur na Saturnie: Niestety, 
talk-ie jest zarządzenie wlądtz i w poda­
nym przez Pana fakcie uinzędnilk był w 
porządku, zamykając o wyznaczonej go­
dzinie okienko.

P. St. B. w Ząbkowicach: Zamiasi 
wierszyka „reklamującego" bal, radzi­
my przysłać zwyczajny ikom unikat. 
Skutek będzie napewno lepszy, aniżefli 
po „tiip-top" wierszyku.

Popierajcie L 0. P. P.
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Czarna kawa,
DANCING i BRIDŻ.

Goście będą podzieleni, raczej sami 
się podizielą na dwie zasadnicze grupy: 
na tych, którzy tańczą i na tych, któ­
rzy grają w bridża. Przejście z pierw­
szej grupy do drugiej i odwrotnie mile 
widziane. Można również nie należeć do 
żadnej z grup, lecz popirostu pić czarną 
kawę, kt'oia obowiązuje wszystkich bez 
względu na przynależność grupową. 
Krótko mówiąc, każdy coś znajdzie dla 
siebie, chyba, żeby miał do stracenia 
dy humor — to straci.

Czarną kawę-dancing, połączoną z 
bridżem organizuje komitet dochodów 
niestałych Koła opieki przy państwo- 
wem gimnazjum iim. E. Plater w Sosnow­
cu,. Zabawa odlbędizie się w niedzielę 8 
bm. w lokalu gimnazjum. Początek o 
godz. 17. Wejście 3 złote. Dochód prze­
znaczony jest na budowę gmachu gim- 
naizijuim.

Ostrzeżenie policji
PRZED NIEMIECKIEMI OFERTAMI 

MAŁŻENSKIEMI.
W ostatnich dniach pojawiły 6.ię na 

terenie całej Poilski oferty, skierowane 
do osób prywatnych przez biuro strę- 
czenia małżeństw ‘„Atlas-Ruvuc — Atlas- 
Union“ w Hamburgu. Jakkolwiek z pun­
ktu widzenia przepisów niemieckich hi u 
ro to jest procederem legalnym, jednak 
z. charakteru rozsyłanych ofert należy 
wnosić, że przedewszystkiem zabiega o- 
no o pozyskanie jak największej ilości 
reflektantów do stanu małżeńskiego, któ 
rzy następnie wpłacają stałe składki. 
Po pewnym czasie przekonywają się, że 
biuro nie posiada odpowiednich dla nich 
kandydatów względnie kandydatek, 
przestoją wpłacać składki, jednak sum 
wpłaconych uprzednio z powrotem już 
nie otrzymują. Wobec powyższego ko­
menda główna policji państwowej o- 
strzega przed zawieraniem tego rodzaju 
umów z biurami skręczenia. małżeństw, 
które mają na celu przedewszystkiem 
swój zysk materjailny.

DELIKATNTY NASKÓREK.
Wszelkie mydło, z najlepszych nawet su­

rowców przygotowane, zawiera delikatna 
ilość' ługu wolnego, który działa szkodliwie 
na skórę delikatną (u dzieci na calem ciele, 
u dorosłych głównie na twarzy), drażniąc 
ją i usuwając tak konieczną dla zdrowej 
cery warstewkę tłuszczu, znajdującą się w 
naskórku.

Z tego względu mydło, przeznaczone dla 
dzieci i dla dorosłych o wrażliwej cerze, 
należy przetłuszczać w sposób specjalny, 
by całkowicie usunąć szkodliwe. działamt 
ługu, co naturalnie podraża produkcję.

Drugim warunkiem koniecznym przy pro 
dukcji takiego mydła udelikatniającego jesi 
perfumowanie go czystemi olejkami natu 
ralnemii, z zupełnem pominięciem olejków 
syntetycznych, które, zawierając pewnt. 
cząstki chloTu lub węglowodanów, działają 
destrukcyjnie na delikatną skórę.

Powyższym warunkom odpowiada w zu­
pełności mydło, które dzięki swemu prze 
szło 30-letniemu doświadczeniu i swej su 
mienności produkuje firma Bebe Szofmana, 
a które pod nazwą Mydła Bebe Szofmana 
jest powszechnie stosowane przy kąpieli 
dziecka i przy myciu się dorosłych o wra 
żliwej cerze.
1291 Dr. S. A.

I F«8ta wjllaoioago.
NAUKA POLSKA t. XII. Materjały 

do spisu instytucyj i towarzystw nau­
kowych w Polsce. Wydawnictwo Kasy 
im, Mianowskiego. Warszawa, Pałac 
Staszica, 1950. Str. X - 559, cena 12 zł.

Ostatni tom „Nauki Polskiej” jest uzu­
pełnieniem i kontynuacją wydanych przed 
trzema laty „Materjałów do spisu instytu­
cyj i towarzystw naukowych w Polsce" w
t. VII wydawnictwa. Jest nieżbędnem u 
współcześnieniem tej księgi informacyjnej 
i inwentarza objektów naszej kultury nau­
kowej.

Dzdąły pierwsze, poświęcone archiwom 
muzeom i bibliotekom w dalszym ciągu po 
suwają naprzód udostępnienie uczonemu 

i nieznarifch często dotychczas materjałów du 
pracy: 1 naukowej, dając -wiadomości naj­
świeższe, uzyskane z pierwszej ręki. Ostat­
ni dział informuje o organizacji i celach 
towarzystw i instytucjach naukowych u 
Polsce, notuje zmiany, które zaszły w opi­
sach podanych przed trzema Laty, podajb 
instytucje nowozałożone w tym czasie. Księ~ 
ga ta daje yydęc obraz prężności organi­
zacyjnej naszej nauki w ostatnich trzech 
Latach oraz żywego jej tętna zarówno w 
dziedzinach teoretycznych, jak i w zakresu 
zagadnień nasuwanych przez przemysł, pa­
lących zagadnień życia codziennego.

ssrassszsE.1

Zapisujcie się do P.M.S,

goi.
Kluby Zagłębia Dąbrowskiego wystąpiły z Okręgu, 
W połowie stycznia odbyło się w

Częstochowie, t. j. siedzibie zariządiu 
Okręgowego Związku piłki nożnej, 
wiałne zebranie delegatów, klubów 
czyinnych na tCTemie wojerw. Kielec­
kiego.

Ustępujący zarząd Okręgu, w o- 
bawic przed spodziewaną krytyką 

swej działalności, starał, sdę wszelkie- 
mi sposobami, przy wydatnej pomocy 
deleigata P. Z. P. N. z Warszawy, nie 
dopuścić klubów Zagłębia Dąbrow­
skiego i Zawieraią do uzyskania na­
leżnego wpływu na przebieg obrad. 
Należy przytem zaznaczyć, iż 30 klu­
bów samego Podokręgu soisnowiec- 
ckiego, t. j. Zagłębia Dąbrowskiego 
i Zawiercia, stanowi połowę kltubów 
całego woje w. Kieleckiego.

60 proc, klubów Zagłębia Dąbrow­
skiego i Zawiercia starano się nie do­
puścić do głosu, wogóle na walne ze­
branie, z powodu rzekomych długów 
klubowych wobec Okręgu. Okazało 
się jednak na walinem zebraniu, że 
nie kluby są dłużnikami, lecz Okręg 
winien jest klubom, co na miejscu 
kilka kłuła ów udowodniło, a skarbnik 
okręgu musiał z rzyiknością aprobo­
wać. Nieporządki kasowe trwały 
przez całe kadencje, praca zaś .zarzą­
du Okręgu i wydziału gier i dyscypl. 
wpływała demoralizująco na kluby i 
prowadziła sport na manowce; dlate­
go też kluby Zagłębia Dąbrowskiego 
i Zawiercia nosiły się z zamiarem po 
wirotnego przeniesienia zarządu Okro 
gu do Sosnowica.

Jednem z zaniedbań, jak stwier­
dził wiceprezes zarządu Ogręgu byle 
nieuzwyczajnienie kilku klubów Za­
głębia Dąbrowskiego, czego domagali 
się delegaci klubów Zagłębia Dąbrów 
iskiego; członkowie bowiem nadzwy­
czajni, jako pozbawieni głosu na wal 
nem zebraniu, nie mogli mieć wpły­
wu na tok obrad. Jadinaikże tak ustę­
pujący zarząd, jaik i delegat P.Z.P.N. 
przez tendencyjną i niezgodną z du­
chem interpretację statutiu, steroryzo 
wali delegatów niezainteiresuwanych 
klubów, wobec czego kluby te opo-

wiedziały się przeciwko wnioskowi 
o uzwyczajinienie wspomnianych klu­
bów, wniosek upa-dł tsr-zema głosa­
mi (42:39).

Należy tu stwiedizić, że delegat P. 
Z. P. N-u w swej interpretacji statu­
tu odmówił najwyższej władzy Okrę 
gu, t. j. wiailneimu zebraniu prawa 
uzwyczajnienie pewnych kilubów, no 
siadających wymagane warunki. 
Faikit ten, niespotykany w żadnych 
organizacjach, dobitnie świadczy o 
,,zigirainii/u“ ustępującego zarządu z 
delegatem P. Z. P. N-u, któiry >zamiast 
łagodzić konflikty, potęgował je 
prizieiz bałamucenie delegatów. Ustę­
pujący zarząd, chcąc ntrizymać się na 
dal przy władzy, miał dawać na sal’ 
obrad pcwine przyrzeczenia, jak u- 
tworzenie Okręgu autonomicznego -z 
Podokręgu radomskiego, przeniesie­
nie klubów do wyższej klasy i t. p., 
aby w ten sposób zdobyć sobie głosy 
delegatów.

Rozgoryczeni i oburzeni takietm po­
stępowaniem, .nie chcąc brać odpowie 
liziiailności za dalsze działalność zarzą­
du Okręgu, delegaci kiliubów Zagłębia 
dąbrowskiego i Zawiercia, opuścili 
rremjalnie walne zeibirainie, składając 
do protokułu odpowiednie oświadcze­
nie. Przewodnicząc^ walnego zebra­
nia i sekretarz, solidaryzując się ze 
óainowiskiem klubów Zagłębia Dą­

browskiego i Zawiercia, również opu- 
'cilii stół prezydjaJiny.

W następstwie powyższego, kluby 
Zagłębia Dąbrowskiego i Zawiercia 
■a zebraniu dnia 28 ub. miesiąca w 
Lsnowcu’, uchwaliły wysłać odpo­
wiedni memorjał do P. Z. P. N. w 
Warszawie, z prośba o interwencje i 
uiniewaiżnienie .kadłubowego’’ wa(l- 
icgo zebrania w Częstochowie, jakie 
niało miejsce po opuszczeniu tego ze­
brania przez delegatów klubów Za- 
dębia Dąbrowskiego i Zawiercia; aż 
ło decyzji P. Z. P. N. postanowiono 

nie uznawać władz Okręgu, nato­
miast podporządkować sie prószydjum 
bloku klubów Zagłęb a Dąb rowek Le­
gi i Zawiercia.

ZYCIE GOSPODARCZE. 
341.182 bezrobotnych w Polsce.

’ — 5.293, Stanisławów —
x. — 5.507, Gru­

dziądz — 6.213 i td.
Według poszczególnych zawodów 

bezrobocie przedstawiało się następu­
jąco: budowlani 37.642, metalowcy 
25.892, włokiennicy 54.835, górnicy 
9.017, pracownicy umysłowi 23.056, 
pozostałe zawody 206.591, w tej licz­
bie robotników niewykwalifikowa­
nych 175.452.

Liczba częściowo bezrobotnych w 
dniu 24.1 wynosiła 100.842 osoby, w 
tem przez 1 dzień w tygodniu praco­
wało 1.767 osób, przez 2 dni — 9.522, 
przez 5 dni — 42.305, przez 4 dni — 
25.977, przez 5 dni -— 21.271. Spadek 
bezrobocia w tygodniu siprawozdiaw- 
■ctzym zaznaczył się w Łodzi (o 1.555), 
Baranowiczach (o 2861 i Gdvni (o 
155).

Jak wynika ze sprawozdania z rym-15.592, Biała — 5.293, 
ku pracy za czas od 17 dio 24 stycz- j 5.120, Ostrów Włkp.
n>ia b.r., liczba bezraboiimyicih w Pol­
sce waro-sła w <?iąg'u tygodnia spra­
wozdawczego o 9.058 osób i wynosi­
ła w dniu 24 ©tycznia ogółem 431.182 
bezrobotnych, przyczem zasiłki usta­
wowe pobierało 108.708 bezrobot­
nych.

Najsilniejsze napięcie bezrobocia 
według stanu z dnia 24.1 dawało się 
odczuć w następujących ośrodkach: 
woj. Śląskie — 56:267 bezrobotnych. 
Łódź - miasto — 38.507, wraz z okrę­
giem — 53.104, Sosnowiec 20.202, 
Wa-reizawa - miasto — 19.604, Poznań 
15.893, Częsiwbowa — 15.562, Kra­
ków — 12.759, Bydgoszcz — 11.714, 
Radom 7.715, Chrzanów 7.267, Lwów 
7.985, Drohobycz — 6.651, Białystok 
6.219, Piotrków — 6.195, Żyrardów —

Kronika gospodarcza.
Po o-
Żako-

ZNIŻKA CEN W ZAKOPANEM, 
statmiej odbytej konferencji zarządu 
panego i uzdrowiska z cechem rzeźnickim 
ceny mięsa uległy znacznej zniżce. Rów 
nież restauracje obniżyły swój cennik na 
główne potrawy oraz napoje o 10 proc. Zaz­
naczyć należy iż obiad z 4 dań w lokalu 
pierwszorzędnym kosztuje 3 zł. (menu), w 
drugorzędnym 2.50 zł., a w trzeciej kaitego 
rji 2 zl. Cena mieszkania w willach oraz 
hotelowo wynajmowanych wynosi już od 
5 a nawet 2.50 zł. dziennie za pokój, zaś w 
pensjonatach można otrzymać pokój z ca- 
lodziennem utrzymaniem już od 9 zł. a na­
wet w niektórych wiliach jeszcze taniej.

PRZED ZNIŻKĄ CEN NAFTY I BENZY­
NY. Przedstawiciele rafineryj, wchodzących 
w skład Polskiego Syndykatu Naftowego, 
rozważają obeeąie sprawę obniżenia cen 
niektórych przetworów naftowych, stano 
wiącycli artykuł pierwszej potrzeby, a więc 
przedewszystkiem benzyny i nafty. Zniżka 
cen hurtowych przewidywana jest w tald 
sposób, aby cena nafty wypadła o 2 grosze, 
a cena Wzwny o 3 irrosze tanier na Litrze

w sprzedaży detalicznej, co będzie, stano­
wić poważną ulgę dla szerokich warstw 
ludności oraz d’.a ruchu samochodowego.

Postanowienie ostateczne zapadnie na ze­
braniu członków Syn-dykatu, które odbędzie 
sdę w pier^yszej połowie lutego.

BUDOWA ELEWATORÓW ZBOŻOWYCH 
W najbliższym czasie gotowe mają być ele­
watory zbożowe w Kutnie i Kruszwicy 
wraz z mechandcznem urządzeniem, budo 
wane przez Sp. z o. o. „Elewatory Zbożowe 
w Polsce", powstałej w Lipcu 1929 r. Przed 
1 Lipca b. r. ma być oddany do użytku ele­
wator w Ostrowcu, na wiosnę zaś rozpociznie 
wspomniana firma budowę elewatora w 
Sokalu. Koszty budowy tych czterech ele­
watorów wraz z nicchan.ieznęm urządze­
niem wynosić będą około 2.509.000 złotych. 
Zaznaczyć należy, że w firmie ..Elewatory 
Zbożowe w Polsce” ma również udział Bank 
Polski w wysokości 5 milj. zl.

PfRZEMYSŁ CHEMICZNO - FARMACEU­
TYCZNY NA POMORZU. Według infor.ma- 
cyi Z w. fa.brv-knnfAw w Bvd.ffosz-?zv. dzięki,

ukazaniu się rozmaitych rozporządzeń 
przymusowych oraz rozszerzeniu fabrykacji 
na szereg nowych artykułów, obroty w 
branży chemiczne • - farmaceutycznej w t. 
1930 wzrosły o 50 proc. Ceny zostały jed­
nak obniżone o 15 — 20 proc, na żądanie 
odiprzeelawców i z powodu konkurencji 
Kredyt wynosi 5 — 6 miesięcy. Wypłacal­
ność odbiorców jest zła. przyczem kwot -za­
skarżonych w b. zaborze rosyjskim nie moż­
ne wyegzekwować.

Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 5-2.

AKCJE: Bank Polski 149, Bank Za­
chodni 70, Częstocice 50, Węgiel 52.50, 
Lilpop 19.50, Nofrbliiii 29, Modrzejów 8 
—8.25.

5 proc. poż. Koinwers. 48—47.50, 5 pre, 
poż. B-udowlan-a 50, 4 proc. poż. Inwest.
93.50, 4 i pól proic. Ziemskie Kred. 52.50 
—52.25.

WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.90,75, 
Nowy, Jork 8.916, Londyn 43.56, Paryż
34.99.50, Wiedeń 125.40, Praga 26.40,50, 
Włochy 46.73, Szwajcar ja 172.40, Holan- 
dja 558.65, Berlin 212.25, Dolar prywat­
nie 8.9-1.

Tendencja dla akcyj słabsza, dla wa­
lut niejednolita.

Kronika Zawiercia.
X OSTATNIA POSŁUGA. W dniu wczo 
rajsizym odprowadzono na miejsce wiecz 
nego spoczynku śmiertelne szczątki Ed­
munda Blasilkiewicza, żołnierza 27, p. p.. 
zmarłego tragiczną śmiercią wskutek 
wypadku 2 bm. W pogrzebie wziął u- 
dzial liczny tłum znajomych, kolegów 
i rodziny zmarłego oraz delegacja 27 p. 
p. ź Częstochowy. Przed trumną niesio- 
uo wiele wieńców m. in. od kolegów żoł­
nierzy. Głębokie współczucie budzi mło­
da żona zmarłego wraz z maleńkieim 
kilkuimiesięcznem dzieckiem.
X JESZCZE BUDŻET. Po wczorajszej 
notatce otrzymaliśmy od czytelników 
naszych wiadomość, iż w środę 4 bm. 
tj. w ostatni dzień wyłożenia prelimina­
rza budżetowego na r. 1931-52 zwracali 
się do Magistratu celem przejrzenia, je­
dnak preliminarza nic było. A więc po­
twierdza się nasza notatka. Błąd można 
naprawić, ogłaszając ponownie wyłoże­
nie preliminarza i naprawdę udostępnić 
go mieszkańcom. W przeciwnym razie 
zainteresowani mieszkańcy mogliby zło­
żyć zażalenie na niewykonanie obowią­
zującego przepisu.
X SIEROCA DOLA. 4 bm. ulicami mia­
sta pirzesunąl się smutny orszak pogrze­
bowy z trumną młodej dziewczyny,, He­
leny Kozieł, zamieszkałej przy ul. Pia­
skowej. Kozłówna, licząca zaledwie 21 
lat, skończyła śmiercią samobójczą, wy­
piwszy sporą dozę esencji octowej. Mę­
czyła się 3 dni, zanim na wieki zamknę­
ła oczy. Dola jej, to dola wielu tutej­
szych dziewcząt-sierot, niemąjących ża­
dnej opieki, pozostawionych tylko so­
bie lub ulicy. Po stracie obojga rodzi- 
sów Kozłówna opiekowała sic młodszem 
drobnein rodzeństwem, chociaż raczej 
sama zasługiwała na opiekę. Wkrótce 
jednak zmarła jej młodisza siostra. Nie 
mogąc , wyżywić dwu pozostałych ma­
łych braci, oddała jednego na służbę na 
wieś, drugiego umieściła w tutejszym 
sie<re4?fiicu. Do samotnej dziewczyny za­
czął żale ca ć sic jakichś chłopiec, obiecu­
jąc jej ożenek. Łatwowierna dziewczy­
na oddawała mu część swych skromnych 
zarobków i żywiła go przez pewien czas. 
W ubiegły piątek dowiedziała się, że 
chłopiec ten zamierza się żenić z inną 
Zrozpaczona dziewczyna robiła mu gorz­
kie -Wymówki, za co została przez niedo­
szłego narzeczonego okrutnie pobita w 
jej wlasnem mieszkanku. Nie mogąc 
przeboleć zaiwodu, przecięła sama pa­
smo młodego żywota. Gdzie jak gdzie, 
ale tu>taj w Zawierciu koniec-zna jest ja­
kaś organizacja, opiekująca się młode- 
mi dziewczętami, zwłaszcza sierotami.
X KRADNĄ CHLEB. Donosiliśmy już 
o kilku wypadkach „rozbierania4’ chle- 

;b.a na ulicach z furgonów piekarzy. 
Chleb nie jest puzedmiotem pożądań za­
wodowych złodziei jak np. brylant, 
skradziony niedawno z okna jubilera w 
Warszawie. Raczej przypuszczać trzeba, 
iż do takiej „kradzieży4' zmusza głód. 
On eg c aj zanotowano znów sik radzenie 2 

furgonu, należącego do tutejszego pie­
karza p. Jana B la jera, pewnej ilości 
chleba.
X ZA PASERSTWO. Policja przytrzy- 
111 a 1 a R uch 1 ę W i id-m an (Pa d er e ws k i egc
9) oskarżona o naserstwo.
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Sprawa „zamachu” na Pórzyckiego.
CZY TYLKO TRZY HIPOTEZY?
Tajenwiiciza ępirawa „zamachu*  na 

p. Póirzyckieigio po-ch lania obecnie ca­
łą uwagę opiinji waiszaw-slkiej i wy­
suwa się na plam pierwszy. „Kurjer 
Poranny44 poda je, że w sferach .praw­
niczych wysuwane są trzy hipotezy 
wyjaśniaj ąoe zagadkę:

1) samobójstwo (chyba samookaleczenie 
się, przyp. „GL N.“), koncepcja taka odpa­
da, wobec nieodnalcziicnia broni,, 2) możli­
wość dywersji komunistycznej i 3) udział 
zupełnie nie opanowanych jednostek z kól 
partyjnych, które, wiedzione zemstą, i chcąc 
zaszkodzić całej sprawie, w przeddzień nie­
mal wyroku w procesie „5-ki", zdecydowały 
„skończyć" z Purzyckim.

Możliwa jest jednak jeszcze czwar- 
la hipofezii. 1 te nabiera cech- praw- 
dopodobiciWwa w miarę iijawtótehiia 
się nowych szczegółów.

„WYSTARCZYŁBY ZNAK RĘKĄ4*.
Piraea rządowa jest w ©prawie Pó- 

rzyckiego zdczorjenrtowaina. „Przed­
świt44 święcie wierzy, że i „zamach" 
na p. Piłsudskiego robili „ceikałwaści", 
i że Póirzyciki padj .,ofiarą bojówki 
partyjnej", innego zdania jest ,>Ku- 
rjer Poranny44. Organ ten wyraża 
zdziwienie, jak mógł się Pórzycki 
dać uprowadzić dwom ludziom rano 
o godzinie 9 na ruchliwej ul. Długiej, 
naprzeciw gmachu -terosiiwa „War­
szawa - północ4', wśród mas ludizkiclu 
wśród których przeważają posterun­
kowi i wojekowi?

Wystarczyłby — pisze „Kurjer Poranny" 
— jeden znak ręką, uderzenie w szybę, by 
wezwać któregokolwiek z policjantów, cho­
ciażby tego, który przy zbiegu ul. Długiej 
i Miodowej reguluje ruch uliczny, by za­
żądać wylegitymowania tych „wywiadow­
ców", którzy z rozkazu prokuratora zaare­
sztowali go.

Właśnie na rogu ul. Długiej i Miodowej, 
przy której mieści się piląc Paca, gdzie 
toczyła się sprawa Jagodzińskiego i innych, 
mógł był Pórzycki zorjetnować siię, iż nie­
znajomi nie wiozą, go do prokuratora, lecz 
w innym kierunku.

To byłoby możliwe, juk twierdzą rze­
czoznawcy. gdyby Pórzyckiego, jak to aię 
stało z iporwanemi dziewczętami uśpiono w 
taksówce, odurzono jakiemiś specjailnemi 
zapachami i wprowadzono go w 9tan bez­
wolny, lub gdyby przez cały czas jazdy, 
od pierwszej chwili ulokowania go w tak­
sówce, tajemniczy osobnicy przystawili mu 
broń do głowy. Tego wszystkiego nie było.

KOGO WIDZIAŁA JAMBOROWA?
Druigiim momeuuteim, który w tej 

dpratwie zwraca uwagę, jest .zachowa­
nie się JamboTiowej z reeteuracji w 
Rembertowie. W sobotę oświadczyła, 
że w tej restauracji był Pórzycki o 
godz. 11, t. j. wtedy, kiedy, według 
wteisnegio zeznania, leżał przykładnie 
w nowie, nic mogąc się rzekomo ru­
szyć z powodu ramy w głowie. Teraz 
zaś oświadcza p. Jambor owa, że Pu­
rzyckiego nie było, że się pomyliła.

Jakto proszę pana — oświadcza pani J. 
koresponedntowi „Gazety Polskiej14 Lu­

dzie zrobią zawsze z igły widły. Przyszedł 
■tui jeden sanitariusz z Kasy chorych, ycale 
nic Pórzycki. Znałam go, bo panną jeszcze 
będąc służyłam w Kasie chorych. Mówi jesz­
cze do mnie: „O, panna Graczykówna, teraz 
już Jamborowa", bo mnie poznał z tamtego 
czasu. Wspominałam potem ojcu, że spotka­
łam znajomego z Kasy chorych. Ojciec mo­
że nie dosłyszał, może przekręcił, a ludzie 
zaraz roznieśli, dołożyli i teraz sarni nie 
wiedzą, czego chcą.

Znów więc te jeiiruniioa! Co krok ta- 
jeuninica!

KOMENTARZE ZAKAZANE.
„Naprzód44 donosi z Warstznwy, że 
prokurator przy sądzie okręgowym za po­

średnictwem komiisa-rjatu Rządu miał za­
wiadomić redakcję, że wszelkie komentarze 
do powyższych spraw (Pórzyckiego) nie bę­
dą pr.zcz cenzurę przepuszczane.

Olbrzymi skandal w Ameryce
Policja w twierdzy Al Capone’a.

Posu-nięc-ie policyjne, które zapowia­
da wyb u ch olbrzymi ego ©kandalu w Chi 
cago, zostało w ub. tygodniu dokonane 
przez 2 komisarzy w otoczeniu licznej 
grupy ajentów. Nagle i niespodziewanie 
przedstawiciele praiwa zajęli „Rex Ho­
tel", uważany za siedzibę sztabu gene­
ralnego Al Caponea i boottłegge-rsów, 
handlujących 6pirytualjami. Obława od 
była się w tak blyskawiczinem tempie,, 
że port jer nie miał nawet czasu nacisnąć 
na specjalny dzwonek alarmowy, który 
donosił o niebezpieczeństwie członkom 
bandy, przebywającym w górnych poko­
jach. Stało, się w ten sposób możliwem 
zaskoczenie jeszcze śpiących kilkunas­
tu przemytników, w tom 15 mężczyzn i 6 
kobiet, podejrzanych o współwinę z Al 
Capouem. Nie nakryło natomiast „Księ­
cia", jak nazywają Denisa Cooneya, 
jednego z adjutantów Al Capo-ne‘a, któ­
ry jest kierownikiem hotelu. Wyjechał 
bowiem parę dni wcześniej na Flory­
dę, do swego zwierzchnikai, by odbyć z 
nim konferencję.

Jak dotąd — obława policyjina — w 
której brały udział jedynie osoby nie 
mogące być podejrzane o utrzymywanie 
stosunków z przeimytmikami, nie przed­
stawiałaby zbyt wielkiego zainteresowa­
nia. Komisarze jednak, podczas rewizji 
znaleźli dwie żelazne skrzynie, zawiera­
jące dokumentu ogromnej wagi, gdyż 
wykazują niewątpliwą współwinę osób, 
dotąd uważanych za nieskazitelnych, a 
należących do różnych warstw społecz­
nych. M. in. są tam nazwiska wysoko 
postawionych osobistości i kilkunastu

Wielka afera
korupcyjna we Lwowie.

Jedno z pism donosi, że śledztwo w spra­
wie korupcyjno - oszukańczej afery o- 
bywatela czechosłowackiego, inż Józefa 
Stiksy, właściciela fabryki maszyn i od­
lewni żelaza pod firmą Antoni Kun z we 
Lwowie, aresztowanego pod zarzutem 
oszustw podatkowych i nakłaniania uirzę 
dników do przekupstwa, objął sędzia 
śledczy Witoszyński. W ciągu wtorku 

członków parlamentu. „Niektóre nazwi­
ska, o których winie głoszą doku-meota, 
należą do osób tak wysoko postawio­
nych, żc nic manny odwagi ich oznaj­
mić" — oświadczył sędzia, któremu po­
wierzono śledztwo. Dodał też, że wynik 
obławy łącznie z dokumentami zostanie 
powierzony specjałmej komisji —-gdyż 
zwykły sąd nie mogliby sądzić sprawy 
tak wielkiej wagi, która grozi olbrzy­
mim skandalem w kraju. Sprawa ta — 
oświadczył jeden z komisarzy, który 
brał udział w policyjnej wyprawie do 
„Rex Hotelu", — jest największą, jaką 
kiedykolwiek widziano w Ameryce. 
Świadczy ona o korupcji, jaka opanowa­
ła cały kraj. Liczne osobistości będą w 
najbliższych dniach aresztowane a śle­
dztwo będzie przeprowadzone z bez­
względną srogością.

W przeciągu czterech godzin, jakie 
policja spędziła w „Rex Hotelu", prze­
prowadzając „czystkę", około 500 osób 
zjawiły się w gmachu, pragnąc mówić 
ze wspólnikami Al Capone‘a. M. in. zja­
wiło się również 4 wysokich urzędników 
policyjnych, niemile zdziwionych, żc 
przyjęli ich koledzy. W czasie rewizji 
skonfiskowano wiele nabitej broni i zna 
czne ilości klejnotów i gotówki. Z „Rcx 
Hotelu" codziennie wyruszali specjalni 
wysłańcy, którzy odwiedzali inne hote­
le, celem zain.kascnwa.nia specjalnej tak­
sy, nałożonej przez Al Caponea na dy­
rektorów, aby mogli otrzymać zezwole­
nie na sprzedaż wina i likierów. Sprawa, 
będąca bolączką Ameryki — zda je sie 
tym razem bliską rozstrzygnięcia. 

trwało w dalszym ciągu badanie ksiąg 
handlowych przez delegatów Iziby ©kar­
bowej. Równocześnie bada policja ko­
respondencję inż. Stiksy, która stanowi 
prawdziwą kopalnię nadużyć korupcyj­
nych. Jak dotychczas stwierdzono, w 
występnem porozumieniu z inż. Stdfcsą 
pozostawało wiele osób, zajmujących sta 
no wieka urzędowe w instytucjach rzą-

KARTY POCZTOWE 
W DUŻYM HMa— limIIIIWMUMIMM 
poleca SKLEP POLSKI

SKŁAD MATERJAŁOW PIŚMIENNYCH
BĘDZIN.------ MAŁACHOWSKIEGO 7.

dowych i komunalnych, do których fa­
bryka dostarczała pompy, maszyny, ko­
tły parowe i t. d. Należy oczekiwać w 
najbliższym czasie, że afera zatoczy 
szersze kręgi., kompromitującą wiele o- 
sób. Rozmiarów oszustwa na szkodę 
skarbu państwa nie ustalono dotychczas-

Burzliwe zajcia
NA WIECU SANACYJPjiyM 

W TARNOWIE.
Według doniesień jednego ;ż<tózienni«. 

ków sanacyjnych, doszło ptried paru 
dniami do ostrych zajść na ZWolanym 
przez B.B. wiecu w 6ali „Sokoła" w Tar­
nowie. Na wiecu tym miał przewodni­
czyć pos. Starzyk. Przed rozpoczęciem 
zebrania grupa członków miejscowej 
P.P.S. wtargnęła na salę, ibc dopuszcza­
jąc do rozpoczęcia obrad. Wywiązała się 
walka na laski i pięści. Gdy za wężwany 
pluton policji wyparł demonstrantów 
z sali, zebrał się przed „Sokołem" tłum, 
który począł śpiewać „Czerwony sztan­
dar" i niszczyć ogrodzenie, okalające 
gmach „Sokoła", celem dostania się do 
wnętrza. Wówczas zjawiła się policja w 
hełmach bojowych i przystąpiła do roz­
praszania tłumów. W czasie starcia do­
szło do poturbowania kilku demonstran­
tów i jednego funkcjonariusza policji 
Do późnej nocy krążyły no ulicach mio 
sta patrole policyjne.

Skandal z miss Francją
ANI PARYŻANKA, ANI PANNA.
W kolach towarzyskich Paryża panu­

je wielkie wzburzenie w związki! z nie- 
udałym wyborem, zarówno miss Fran­
cji, jak i miss Paryża. Wedłuig-^krążą- 
cych pogłosek, na jury, które, wybiera­
ło miss Francję, wywierał nacisk' irstę- 
puijący minister spiraw wewn. I/eyguęs. 
Jury, przychylając się do życzenia mini­
stra, wybrało dziewczynę, która n>ić ma 
zupełnie szans na jakieś pierwsze miej*  
sec w konkursie międzynarodiowynń W 
Paryżu uważają, iż stała się krzywda 
iiinnym kandydatkom, mającym w^eej 
danych na miss Francję. Wybór dłisś^Pa 
ryża jest jeszcze bardziej...
wany. Okazuje się mianowicie, ' że wy­
brana p. Ortsman .nie jest wogóló j5ńiy- 
żanką, co jest warunkiem dla z^śźą- 
jących się do konkursu kandydąiek, a 
następnie nie jest panną, ponieważ ma
7-miesięczne  dziecko. P. Ortsman ma zre 
zygnować ze stanowiska miss Paryża 
Dotychczasowa miss Francja nic chce 
jednak ustąpić ze swego stanowiska 
przeciwnie, żądać ma odszkodowania na 
wypadek, gdyby jury miało póżlbawić 
ją tytułu miss Francji.

ANASTAZJA DREWNOWSKA

CZATY.
POWIE Śctó.

— Jezu! — szepnęła Nasiusia. Jezu!
— Co? — zapytał przerażony.
— Jezu... to... moja... pani.*.,/ — wyjąkała, osu­

wając sic na kolana.
— E? Co gadasz? i— rzeki niepewnym głosem.
Nastusia zerwała się z kolan.
— Zemdlała, czy co:'
—• Nie c-hodź tam — przytrzymał ją za rękę. 

— Przecie twoja pani śpi w łóżku. Samaś mówi­
ła. Widać jakieś omamienie.

Oniemiała.
— A toć prawda! — zinów wytężyła wzrok, t— 

Antek, to moja pani. Widać, jakimś sposobem 
wyszła i zrobiło jej się niedobrze, abo co... Pusz­
czaj! Poczekaj tutaj. Ja zobaczę. — Wyrwała 
mu rękę, przeżegnała się i poszła prędkim krokiem 
w kierunku leżącej. Robiło sie coraz jaśniej, pra­
wie z sekundy na sekundę i w konarach drzew za­
czynały szeleścić skrzydła ptaków. Antek, zdjęty 
ciekawością, poskoczył za nią, spojrzał, cofnął się 
jakby oparzony i znikł w zaroślach.

Nastusia nie miała już teraz żadnych wątpli­
wości. Na trawie, prawie na samym środku okrą­
głej polanki, leżała nieruchomo pani Tuła. Robi­
ła wrażenie Dofirażonei w słebokim śnie. Twarz. 

wtulona prawym policzkiem w trawę, była prawie 
niewidoczna z pod bujnych, krótkich włosów. Pra­
wa ręka, odrzucona daleko w bok, nadawała jej 
pozie charakter wypoczynku po wielkiem zmęcze­
niu. Lewa spoczywała wzdłuż ciała, nogi były 
lekko podgięte, a ciało trochę skurczone.

Nastusia uklękła pośpiesznie i nagle z jej ust 
wydarł się przeraźliwy, donośny krzyk, który po­
niósł się po parku przeciągiem echem. Na jasnym 
strojnym szlafroczku leżącej kobiety, szeroko wdół 
i wbok od lewego ramienia, majaczyła ciemna pla­
ma, schodząca do ziemi. Ręce były zimne i sztyw­
ne. Nastusia zrozumiała w jednej chwili, co się 
stało, i zdjęła paniczną trwogą, zerwała się z ziemi 
i skoczyła ku miejscu, gdzie zostawiła Antka. Ale 
już go tam nie zastała, tylko w perspektywie alei 
migał uciekający cień. Wydała drugi okrzyk, pra­
wie tak donośny jak pierwszy i rzuciła się w po­
goń. Lecz nim zdążyła ubiec kilka kroków, Antek 
już był przy niej. Poczuła się porwana w gÓTę 
i natrząśnięła tak gwałtownie, że na dłuższą chwi­
lę straciła władzę mowy, a w uchu jej zasyczal 
wściekły szept:

— Rozum cię odszedł, cholero? Chcesz, żeby 
mnie tu przyłapali? Wrzeszczy, jakby ją kto ze 
skóry obdzierał. Odrazu zmiarkowałem, że burżu; 
kę zakatrupili, nimeś sama zobaczyła...

— O... o... o... o... o... — zanosiła się napół udu­
szona Nastusia.

— Nie rozumiesz, głupia, że jakby mnie tu zo­
baczyli, toby powiedzieli, że ja zabiłem? Pamię­
taj, piśnij tylko słowo, a będzie po tobie. Kocha­
nie nie kochanie, a sprawiedliwość musi być ,— do­
dał groźnym tonem. — Nie budź ludzi, donótki ja 

nie zdążę na stację, chyba, żeś już obudziła. Pa, 
miętaj, gęba na kłódkę — zakończył, uciekając.

Została sama, powalona na trawnik pożegnal­
nym kułakiem.

Nim się pozbierała, upłynęła spora chwila. 
W głowie jej szumiało, serce biło jak młotem. Nie 
mogła złapać tchu. Okropne odkrycie napełniło 
ją uczuciem nieprzytomnej trwogi, pod której 
wpływem zapomniała o- Antku. Jego ostrzega.we.ze 
słowa miały tein skutek, że jeszcze powiększyły jej 
przerażenie. Antka mogą posądzić? Prawda; nie 
pomyślała o tern. A może jak Antka, to i ją? Co 
powie, jak zapytają, poco się włóczyła nocą po 
parku? Załamała ręce i zapłakała gorzkiemi łza­
mi nad Antkiem, nad sobą i nad biedną panią.. Że 
też jej przyszło na taki koniec! Jezusie mlfcśier. 
ny! Ale kto jej tak zrobił? Przecie nie pagi,, bo 
śpi. Panby potrafił, nieraz sic nad nią wytrząsał; 
aż litość brała patrzeć. Biedna pani, nacierpiała 
się niemało, aż ją Pa.n Bóg wziął do swojej chwały,

Nastusia westchnęła z łatwą, chłopską rezyg­
nacją i dźwignęła.się do pozycji siedzącej. Sźkpda 
tylko tych dzieci. 'Sierotom ciężko na świcctę. 
choćby i z pieniiądizmi. Pan na pewno prędko się 
obejrzy za drugą, to będą miały macochę. Ale 
szkoda pani, dobra była, hojna, troskliwa jak pra­
wdziwa matka. Druga taka nie będzie. Nastusia 
otarła rękawem łzy. Żeby tylko Antek zdążył 
szczęśliwie na pociąg... E, zdąży! Widać nikt się 
nie obudził. Daleko od dworu, nie usłyszeli. Nastu­
sia wstała z ziemi, chwiejąc się na nogach. Najle­
piej będzie wrócić chyłkem do domu, nic nikomu 
nie mówiąc. I tak ją znajda. Najpierwsze mleczar-
k. Zawsze tedy idą. C. d. n.
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DOMY POD ZIEMIĄ. 
W obawie przed trzęsieniem ziemi.

W obliczu ostatnich kataklizmów 
we Włoszech i Japcnjj stała się zinów 
akt ualną kwest ja budowy t.rkli-h do­
mów, kfórelby mogły zwycięsko sta­
wić czoJik trzęsieniom ziemi. Kwest ja 
ta zaprząta"'obecnie wszystkie umy­
sły. szczególnie' w kraju tak często 
ndwiedranyim drganiami skorupy 
ziemskięj^Jaikim jest Japo-nja. I oto 
w ćemiruim Tokio rozpoczęto już pra­
ce,, które od dłuższego czasu są te­
matem gorących i namiętnych spo- 
róte, pp-<?raż pierwszy bowiem ma 
powstać budowla nie na powierzchni 
ziemi łe<fź 'w jej wnętrzu. Będzie to 
zapoczątkowaniem nowej ery domów 
— jaskiń,.

Od czasu strasznej katastrofy w r. 
1933, która zniszczyła całą handlową 
dzielnice stolicy Japonji, inżyńiero-

niad wyinalezie- 
budówania, który 

ludność w przy- 
rodzaju straszliwych 
Badając szkody po- 
kaitastrofę, spostrze- 

____ , . ogólnego zniszczenia 
tunele kolei podziemnej w Tokio po­
zostały nienaruszone. Ten szczegół 
skierował usiłowania w jasno wyt­
kniętym kierunku. W pobliżu Tokio 
wpuszczono w ziemię kilka ścian na 
głębokość kilku pięter. Podczas ostat­
niego trzęsienia ziemi wszystkie oko­
liczne d-ółny miniiej lub więcej ucier­
piały; natomiast próbna budowla po­
została pod ziemią nietknięta. To by­
ło decydujące. Największa japońska 
firma budowlana przystąpiła do re­
alizacji planu domów pod ziemnych 
i rozpisała w tym celu konkurs po- 
śrótl architektów. Dziś praca już jest 
w toku,

NoW y dom otrzyma na powierz- 
chiń i(Jyil‘ko parterowy budyneczek, 
pod powierzchnią natomiast 35 kon- 
dygnaęyj. Gmach będzie wykonany 
caĄowićae z betonu, ramy zaś ze sta­
li. 'W' pośrodku „drapacza ziemi" 
przeteiditany jest wielki głęboki szyb 
o przekroju 75 stó-p prowadzący 
aż do najniższego piętra. Ma on słu­
żyćdó wentylacji jak również do 
doprowadzania powietrza. Wentyla­
cja i' światło to najpoważniejsze pro­
blemy W tym wypadku. Świeże po- 

■ wietrze ma być pędzone zaipomocą 
olbrzymiego wentylatora, umieszczo­
nego uwylotu szybu. Prócz tego każ­
dy pokój będzie posiadał własny wen 
tyilator.

K-westja światki dziennego została 
rozwiązana w ten sposób, że cała bu­
dowla będzie miała kształt olbrzymie­
go cylindra, przyiezetm okna wszyst­
kich pokojów będą wychodziły ku 
środkowi budynku, czyli na szyb, do 
którego światło dzienne będzie do­
chodziło przy pomocy wielkich zwier-

wie i arehiteikći japońscy bezu- 
stąnmiie pracują 
mieim sposobu 
zabezpieczyłby 
szłaści od tego 
mespodziaiiek. 
czynione przez 
żono, że wśród

ciadeł aż do najniższych piąter. Po- 
zatsni każdy pokój otrzyma jeszcze 
swoje własne źródło światła zapomo- 
cą specjałmie skonstruowanego syste­
mu oświetlenia.

Jak każda nowość, dom podziemny 
spotyka się z wielu sceptycznemu u- 
wagami, szczególnie ze strony leka­
rzy i hygjenistów, którzy uważają, 
że ciągły pobyt w podziemnem mie­
szkaniu wpłynie szkodliwie na zdro­
wie mieszkańców. Twierdzenie to 
jednak jeet błędne, jak oświadczają 
wynalazcy, pobyt bowiem w dosko­
nale przewietrzanych mieszkaniach 
choćby nawet pod ziemią, jest conaj- 
rnniej równie zdrowy jak w rozma­
itych oficynach wielkich kamienic 
czynszowych, gdzie mieszkanka nie­
rzadko mają jedno czy dwa okna, 
wychodzące na ciemne, brudne pod­
wórko.

Nową imprezą zainteresowała się 
już Ameryka. Sfery fachowe zastana­
wiają się obecnie nad wybudowa­
niem tego rodzaju domów na wybrze­
żu Pacyfiku, tak często nawiedzane,m 
przez trzęsienie ziemi. Porałem wiel­
ką wagę przykłada Ameryka do no­
wego wynalazku w związku z huraga­
nami o olbrzymiej sile, „toirnados ’, 
które po każdem przejściu pozosta­
wiają po sobie gruzy i zniszczenie. 
Rzeczy ciekawe

Rzeczy ciekawe.
PRZYBYTEK NIEDYSKRECJI.

Talkim pinzybytikieim jest nowy Dom 
Radjowy w Berlinie. Tu, w każdym ką­
cie czai się mikrofon połączony za po­
mocą kabla ze w.zimacniaczem, który za­
mienia brzęczenia muchy v\ !oskot pę­
dzącego pociągu a wyszeptaną uwagę w 
tubalne orzeczenie, wypowiedziane gło- 

' sem tytania.
Bo też amipdifiikaioiry benlińskiego Do­

mu Radiowego potęgują dźwięk 20.000 
razy! Że taki stan rzeczy nie sprzyja 
poufnym wagom — to zda je się nie 
legać wątpliwości-.

UCZNIOWIE CZY TRAGARZE?
Sfery pedagogiczne i lekarskie we 

Włoszech zwróciły uwagę na zbytnie 
przeciążenie młodzieży szkolnej książ­
kami. Młodzież ta w drodze swej do 
szkoły i ze szlkoly dźwiga nieraz po kil­
ka kilogramów książek i innych przed­
miotów, rzekomo nieodzownie potrzeb­
nych do naulki szlkolnej. Na tem cierpi 
stan fizyczny wątlejszej dziatwy, która 
przychodzi do szkoły i wraca do domu 
zupełnie wyczerpana. Sfery miarodajne 
poleciły nauczycielom zwracać bacznie 
uwagę na to, czy uczniowie nie przyno­
szą do szkoły zbyt wiele książek, w ra­
zie skoos-batowania talkich faktów przed­
sięwziąć odpowiednie środki dla zapobie 
żenią im na przyszłość.

u-

Wyżymaczki do re­
peracji przyjmuje fa­
bryka wyżymaczek „Lau 
ra“, Sosnowiec, Dekier- 
ta 13 wejście z podwó­
rza 1 piętro, codziennie 
do godziny 3 popoł.

731

' KUPNO
i SPRZEDAŻ

Sklep spożywcxy lub 
piekarnia z całkowitym 
urządzeniem w pełnym 
aiegu przy dziennej 
produkcji 4-ch piecy 
pieczywa, bez żadnych 
podatków zaraz do od­
stąpienia. Wiadomość 
Sklep spożywczy Wła 
dysław Stolecki, Sosno 
wiec 1 Maja 32. 1295

LOKALE
Do wynajęcia zaraz lo­
kal mieszkalny: 2 poko­
je z kuchnią, przedpo­
kojem, łazienką i ogró­
dkiem w Sosnowcu, 
Kaliska ld. Wiadomość 
Sosnowiec, telef. 1-78, 
Wawel 12, u gospoda­
rza. 1300

Mieszkalnie w Sosno­
wcu składające się z 
dwóch pokoi, kuchni, 
przedpokoju, wygódki, 
nadające się także na 
biuro do wynajęcia. 
Wiadomości udzieli Ju- 
Ijan Zaborowski, Sosno 
wiec ul. Legjonów Nr. 3 
telefon 749 lub 750.

1271-3

ZGUBIONE
DOKUMENTY
Jan Nowak — Sosno­
wiec Śląska 3, zgubi) 
dowód osobisty wyda­
ny przez gminę Pałe­
cznica, wyciąg z ksiąg 
ludności, zaświadcze­
nie wojskowe wydane 
przez Starostwo Mie­
chów, licencję i świa­
dectwo przemysłowe 
Wydane przez Staro­
stwo Będzin. 1256

Roman Jasicki zgubi) 
książkę Kasy Chorych 
wydaną w Sosnowcu 
Nr. 136336. 1299

Dziwak Franciszka u- 
nieważnia zgubioną le­
gitymację Powiatowe; 
Kasy Chorych w Ol­
kuszu Nr. 15721. 1286
Grenda Wincenty zgu­
bił kartę zwolnienia, 
wydaną przez P.K.U 
Sosnowiec. 1235-3

Byczek Józef z Suło„ 
szowy unieważnia zgu­
bioną legitymację olku­
skiej Powiatowej Kasy
Chorych. 1287-3

RÓŻNE

Żelazka elektryczne
w cenie 27 i 30.— zł.

na 15 rat miesięcznych.

Elektrownia Okręgowa w Zagł.Dąbr.Sp. Akc.
w Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 9. 1252

Z.H. 3/31.

OGŁOSZENIE.
Wydział Handlowy Sądu Okręgowego w Sosnowcu na 

zasadzie art. 11 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 23 grudnia 1927 r. o zapobieganiu upadłości (Dz. Ust.z dnia 23 grudnia 192/ r. o zapobieganiu upadłości ( 
Nr. 3 poz. 20 za 1928 r.) ogłasza, że wyrokiem Sądu z 
30 stycznia 1931 roku udzielił firmie A. Oppenheim w 
nowcu, ul. 3-go 13, odroczenia wypłat na okres trzech 
sięcy t.j. do dnia 30 kwietnia 1931 roku.

Sosnowiec, dnia 3 lutego 1931 roku.
1294 Sekretarz: Przewodniczący:

(Podpisy nieczytelne)

dnie
Sos­
inie-

Sąd Grodzki w Żarkaicii, -okręgu Sosinowiecikicgo, na zasa­
dzie art. 94 Prawa Wekslowego,.obwieszcza, że zoistało wnie­
sione do Sądu podanie przez Icka Sołdyina zamieszkałego u 
Zawierciu o minor zewie zagiinioinego wekslu na sumę 1000 zl. 
wystawionego bez daty przez Icika-Nachmaina Braimana, za- 
mieisakałego w Żarkach, na zlecenie Joaehima-Ghaima Feide- 
ra, zamieszkałego w Zawierciu i ustąpionego przez tegoż Fei­
de ra, Icków i Sold yinowi.

Wobec tego Sąd wzywa .posiadacza wymienionego we­
kslu, aby w przeciągu 60 dini, licząc od daty ogłoszenia niniej­
szego wezwania, zgłoś ił i okazał temuż Sądowi ów weksel.

Jeżeli w przeciągu powyższego czasokresu nikt się ni1, 
zgłosi z tym wekslem, Sąd wyda orzeczenie uznając wekse 
za umorzony. 1295

NAJTANIEJ

Dwa samochody cię­
żarowe nowe do wyna­
jęcia. Wiadomość te­
lefon 10-25. 963

MATERJAŁY PIŚMIENNE
POLECA 

„SKLEP POLSKI 
BĘDZIN, UL. MAŁACHOWSKIEGO Nr. 7.

Reklama
jest dźwignią 

handlu.
Mwiwa

'53

jedyny radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 213

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało­

wi, ischiasowi i t.p.
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 

WYRÓB i GŁOWNA SPRZEDAŻ

APTEKA MIKOLASCHA
LWÓW KOPERNIKA 1.

Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr., w tekście 45 gr„ za tekstem 20 gr 
WS TM i 1 ir Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 — 50 gr., za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 —60 groszy za każdy wyraz od początku

O li Bla li Najmniej 1 zloty. Ogłoszania z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedziel*
UOliOoJLIEii nyw i świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń

km uaaa v A Wad Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego" niezależnych.
Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni" zaskarżalne są w Sosnowcu

7ArlNFRic>>hwJANKO MUZYKANT”
99^4 ZlLkJ Ł D 1 Ki g. W rolach głównych

1249 DAWNIEJ | q Marja Malicka, Witold Conti, Kazimierz Krukowski i Adolf Dymsza.

Uwaga
Nr. II programu

Na scenie wystąpią |
Słynni mistrzowie humoru 0

„DIN-DON1* iiKino-Teatr „UDZIAŁOWY" g p[a m{ocjzieży dozwolony!

KINO-TEATR i od ®ro<Jy 4_go do 8_go l“teS° Włącznie 

„pałace” WARTA NOCNA 
1250 W SOSNOWCU. dramat w 10-ciu aktach.

ulica Warszawska 2. | w rolach główn. Biiie Dove i Mikołaj Susanin

Wesoła komedja 
w 2-ch aktach.

TYGODNIK 
AKTUALNY

NA SCENIE
Duet wokalno-muzykalny 
muzyka poważna i eks­
centryczna, kuplety i mp- 

nologi-aktualje

Konradi i Dzino

ANONS! Od poniedziałku 9-go lutego •-< 
Wielki przebój polskiej produkcji | 

„Niebezpieczny | 
Romans") 

W rolach głównych BOGUSŁAW H 
SAMBORSKI i BETTY AMANN. |

' ivrzx H Od czwartu 5 do soboty 7 lutego r.b.
ssgę Ik 1 IM U 1 Najpiękniejsza para kochanków
^!;ry m w-k ■« JM LILJANA HARVEY i WILLI FRITSCH w filmie p. t.: 

(„WALC MIŁOŚCI” 
i , ' y według znanej operetki.

NADPROGRAM 
NA SCENIEi

Trupa salonowych akrobatów 

„Trzosalskicli -—Bono"

Wkrótce:
Królowa ekranu polskiego 

Jadwiga Smosarska w filmie p.t.:

Tajemnica Przystanku 
Tramwajowego.

NAC• ł^DAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. Nr. 64.___BĘDZIN, Małachowskiego ?, Teł. ?J0. laWiEKCIE. 3-go Maja 2?.
UUJliUWICL. ADMINISTRACJA: Piłsudskiego 4. Tel. ?3. 11 DĄBROWA, ul. Krótka 11, Tel. 202. -----GRODZIEC, Będzińska.
WYDAWCA I REDAKTOR JNACZ.; TADEUSZ OP1OŁA. — DRUK -ALEJEK A ZACHODNIEGO" W SOhNOWCU. PIŁSUDSKIEGO X —REDAKTOR OXM?< HENRYK STRYjleWSK*


